
Mimo kriuaiuych represji
LUD TUNISU

wzmaga walkę o wolność
M o rd e rc z e  s a h u g  p o l ic j i  
i  i r o j s k a  f r a n c u s k ie g o  
d o  d e m o n s t r u ją c y c h  t ł u m ó i r

Paryż 23. 1.
« Y T U A C JA  w  Tunisie Jest n iezw y k le  napięta. W  sto licy  k ra ju  1 w  
^  m iastach prow incjonalnych ludność  m anifestu je przeciw ko pano­

w aniu im perialistów  francuskich i żąda niepodległości. W ładze kolo­
nialne usiłu ją stłum ić ten  ruch w yzw oleńczy przy pom ocy policji 1 
w ojska.

W MIEŚCIE Tunis odbyła się  w  
poniedziałek  po tężna dem ons­

trac ja  przed pałacem  francuskiego 
rezyden ta generalnego —  de Hau- 
teclaąue. U czestnicy m anifestacji, 
wśród k tó rych  znajdow ało się w ie­
le  kobiet i  młodzieży, przedostali 
się do dzielnicy „europejskiej". 
Domagali się oni uznania pełnej 
niezaw isłości k ra ju  i uw olnienia a- 
resztow anych przyw ódców  ruchu 
w yzw oleńczego. Policja strzelała  do 
tłumu. W edług oficjalnych w iado­
mości, dwie osoby zosta ły  ranne. 
D okonano licznych aresztow ań.

Również w N abeul po licja  w y s tą ­
p iła  w e w torek  przeciw ko m anife­
stantom. Trzy osoby zginęły  w sku­
tek w ybuchu granatów . 20 osób od­
niosło rany.

W  Stax p o lic ja  i  w ojsko w y s ta ­
w iły kordony przed dzielnicą „euro­
pejską". Mimo to przeszło tysiąc 
osób przedostało się  do te j dziel­
nicy, by  w ręczyć władzom  rezolu­
cje dom agające się niepodległości 
Tunisu.

W e w torek  w godzinach popołud­
niow ych pow ażne w ydarzenia  ro ­
zegrały  się w Sousse, gdzie podczas 
ciężkich starć zginęło — w edług 
dotychczasow ych inform acji — 10 
osób a 25 osób odniosło rany. 
W śród zabitych znajdow ać się  ma 
dow ódca jednej ze stacjonu jących  
tam  jednostek  w ojskow ych.

T uniska Partia  Kom unistyczna o- 
głosiła odezwę, k tó ra głosi m. In.:

Lud Tunisu w yciągnie w nioski 
i  rozgryw ających się w ydarzeń, 
zacieśniając Jedność w  w alce 
przeciw ko kolonizatorom . Człon­
kow ie „neo-destour", kom uniści 1 
bezparty jn i patrioci będ ą  prow a­
dzili w alkę ram ię przy ram ieniu. 
Będziemy działali w  ogólnonaro­
dowym froncie w alki antylm pe- 
rla listycznej. Silni naszą Jednością 
oraz poparciem  francuskie] k lasy  
robotniczej 1 je j p a rtii kom unis­
tycznej, pew ni solidarności w szyst

W anda U rbańczyk  — pierioszy 
w yta p ia cz - kob ieta  w  hucie  
„Pokój". C AF  — fo t. W dow ińsk i

Przedterminowo 
rozpocznie pracą

pierwszy piec
największej w Polsce 
a trzeciej w Europie 
cegielni-giganła 

w Zielonce

N A BUDOWIE najw iększej i 
najnow ocześniejszej w  k ra ­

ju ceglelni-giganta w Zielonce, 
rozpoczęła się w ytężona w alka  o 
przyśpieszenie term inu urucho- 
nienia tego obiektu.

D otychczasow e osiągnięcia po­
zwoliły am bitnej załodze podjąć 
zobow iązanie przyspieszenia ter­
minu uruchom ienia tego w ielk ie­
go obiektu.

Po zapoznaniu się w  toku na­
rady  i gruntow nym  przeanalizo­
w aniu  m ożliwości sk rócenia te r­
minu zaplanow anych robót na 
poszczególnych odcinkach budo­
wy, m urarze, cieśle, zbrojarze, 
betoniarze, robotnicy ziemni, e lek ­
trycy i hydraulicy  — cała załoga 
postanow iła wzmóc jeszcze bar­
dziej tem po pracy i uruchom ić 
przedterm inow o pierw szy piec i 
jedną  z suszarń lego w ielkiego 
zakiadu ceram icznego.

C egielnia w Zielonce, na jw ięk­
sza w  k ra ju  i trzecia pod w zglę­
dem w ielkości w Europie, po peł­
nym uruchom ieniu produkow ać 
będzie do 50 m ilionów sztuk ce­
gieł rocznie. Stanie się ona Jed­
nym z głów nych źródeł zaopa­
trzenia dla budujących się no­
w ych osiedli m ieszkaniowych 
W arszaw y.

kich sił w olności 1 postępu  na 
św iecie, zdołam y położyć k res re ­
presjom  i znieść reżim  p ro tek to ­
ratu , k tó ry  szuka osta tn iej deski 
ra tunku  w terro rze. N iech żyje 
w olny 1 n iepodległy  Tunis!

Pierwsze
posiedzenie

Rady Naukowej
przy ministrze 

Zdrowia
\ A 7  DNIACH 18 i 19 stycznia
* ’  br. odbyły się pod p rze­

w odnictw em  prof. dr L. Paszkie­
w icza 1-sze p lenarne obrady Ra­
dy N aukow ej przy m inistrze Zdro- 
w ia z udziałem  m inistra Zdrowia 
— dr J. Sztachelskiego, w icem ini­
stra  dr B. Bednarskiego, przed­
staw icieli Kom itetu O rgan izacy j­
nego Polskiej A kadem ii N auk — 
prof. dr J. Dem bowskiego, prof. 
dr M ichajłow a oraz przedstaw i­
ciela KC PZPR —  dr Przysus- 
kiego.

W  obradach w zięli udział człon­
kow ie Rady N aukow ej — n a jw y ­
b itn iejsi klinicyści, teo re tycy  i , 
p rak tycy  Służby Zdrowia, prezesi 
tow arzystw  naukow ych, dy rek to ­
rzy insty tu tów  naukow o-badaw ­
czych, prezes PCK i przew odni­
czący Zarządu G łów nego Zw. 
Zaw. Pracow ników  Służby Zdro­
wia.

Tem atem  obrad by ł p lan  prac 
naukow o-badaw czych na  rok 1952 
oraz program  pracy  Rady N auko­
w ej na  ten  rok,

Zakłady i

Wodociągowo-

Kanalizacyjne
we Wrocławiu 
przodują 
w oszczędzaniu

energii
elektrycznej
W IELE  w rocław sk ich  zak ładów  

p racy  zm niejszyło  znacznie w  
o sta tn im  okresie  zużycie pob ie ran e j 
energ ii e lek trycznej. P rzyn iosły  one 
ty m  sam ym  oszczędności o raz  od ­
ciążyły w  dużym  stopn iu  m iejscow ą 
elek trow nię.

N a czoło tych  in s ty tu c ji w y su n ę ­
ły  się Z ak łady  W odociągow o -  K a ­
nalizacy jne, k tó re  n ie  ty lk o  n ie 
przekroczy ły  lim itu  za o s ta tn i k w ar-, 
ta ł  ub. r., a le  nad to  ograniczyły  do 
m in im um  pobór energ ii w  godzi­
n ach  szczytow ego n as ilen ia  od 16-ej 
do 21-ej. , ,

P odobnym i sukcesam i może po ­
szczycić się F a b ry k a  W łókien Sztucz 
nych na  K ow alach , k tó ra  przez w y ­
rem on tow an ie  g en e ra to ra  znacznie 
zm niejszy ła  zużycie energii. (C)

Polski film
dokumentarny
„Pokój zwycięży"
wywarł duże wrażenie 
w N.Jorku

NOW Y JORK, 23. 1.
V  A  EKRAN k ino tea tru  „Stanley" 

'  w N ow ym  Jo rk u  wszedł polski 
film dokum entarny  „Pokój zw ycię­
ży". Film ten w yśw ietlany jes t w 
w ersji angielskiej.

A m erykańska p rasa  postępow a z 
entuzjazm em  ocenia w artości tego 
filmu, uw ażając, że jest to jeden  z 
na jlepszych  film ów  dokum entarnych 
osta tn ich  lat.

Dziennik „N ew  Daily Com pass" 
zaleca obejrzenie  filmu polskiego 
„Pokój zw ycięży" w szystkim  A m e­
rykanom , k tórzy „przekonani są, 
że nadszedł czas zerw ania z poli­
ty k ą  w ojny, że nadszedł czas po­
ko ju  1 w spółpracy m iędzynarodo­
w e j”.

Społeczeństwo
polskie
złożyło

głęboki hołd 
pamięci Lenina
w 28 rocznicę 
Jego zgonu
M ILIO N O W E rzesze społeczeń­

stw a  naszego k ra ju  w  28 rocz 
n icę  zgonu W łodzim ierza Iljicza  L e­
n in a  złożyły hołd  pam ięci g en ia ln e ­
go nauczyc ie la  i w odza p racu jące j 
ludzkości całego św ia ta , gorącego 
o rędow nika  n iepodleg łośc i Polski.

N a Ś ląsk u  i na  W ybrzeżu; w  m ia ­
sta ch  i w siach , zak ład ach  p ro d u k ­
cy jnych  i w  szkołach, lu d z ie  p racy  
i ucząca się m łodzież zeb ra ła  się na 
ak ad em iach , ab y  w y słu ch ać  re fe ­
ra tó w  o życiu  i w a lce  W ielk iego L e­
n ina.

C e n tra ln a  akad em ia  w oj. ka tow ic  
k iego pośw ięcona uczczeniu 28 rocz­
n icy  śm ierci W łodzim ierza L en ina, 
w  k tó re j uczestn iczyły  liczne rzesze 
m ieszkańców  Ś ląska , odby ła się w  
sali P ań stw o w ej F ilh a rm o n ii w  K a ­
tow icach.

Z eb ran i n a  akadem ii górnicy, h u t 
n icy  i robo tn icy  zagłębia p rzem ysło­
w ego złożyli ho łd  pam ięci o rg an iza­
to ra  i założyciela p ierw szego p a ń ­
stw a socjalistycznego, p ań stw a , k tó ­
rego p o w stan ie  zapoczątkow ało  w  

(D okończenie na  str. 2 -e j)

Z działalności

W K O P  we Wrocławiu

Codziennym 
naszym trudem
wzmacniamy

siły pokoju 
na świecie
N A  T ER E N IE  w o jew ództw a 

w rocław skiego , o d b y w ają  się 
zeb ran ia  sp raw ozdaw cze z  w ie­
d eńsk ie j sesji Ś w iatow ej R a d y  P o ­
k o ju  w  g rom adach , szkołach, b lo ­
kach  i in s ty tu c jach .

P oczątk iem  te j w ie lk ie j k a m p a ­
nii było  p le n a rn e  posiedzenie W o­
jew ódzkiego K O P, k tó re  odbyło  się 
d n ia  9 g ru d n ia  1951 r., a n as tęp n ie  
pow iatow e p le n a rn e  posiedzenie z 
udzia łem  czołow ego ak tyw u .

P A R Ę  CY FR

D O D N IA  dzisiejszego, w ed ług  
n iepe łn y ch  jeszcze danych , o - 

gółem  w  zeb ran iach  sp raw ozdaw ­
czych uczestn iczyło  około 80.000 o- 
sób, z czego w  m iastach  około 50 
tysięcy , n a  w si około 30 tysięcy  o -  
sób.

W  gm inach  ł  g rom adach  odbyło  
się 1.250 zeb rań , w  b lokach, dz ie l­
n icach  m ie jsk ich  1.170, w  szkołach 

(D okończenie na str . 2-ej)

Z im a  w  Z akopanem . Na zd ję ­
ciu: F ragm ent D oliny B iałego. 

C A F  — jo t. W d o w iń sk i

Wzmożoną produkcją stali

czczą hutnicy
10 rocznicę powstania PPR

TW AŁOGI setek zakładów przemysłowych, realizując zobowiązania, 
^  podjęte dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR znacznie zwięk­
szają wydajność swej pracy. Na specjalne podkreślenie zasługują 
m. in. sukcesy odnoszone przez załogi hut.

W HUCIE im. F. Dzierżyńskiego 
stalow nicy  przek raczają  dzien­

ne  p lany  o k ilkanaście  procent.
W  hucie „Florian" w alcow nicy: 

Józef M yśliw iec i F ranciszek Kałuża 
realizu ją  już czw arty rok Sześcio­
latki, a tokarz Je rzy  W alus kończy , 
trzeci rok P lanu 6-lelniego.

M yśliw iec uzyskał w  ub. roku ty ­
tuł najlepszego w alcow nika, w yko­
n u jąc  średnio 209 proc. norm y. N a 
k o lejnych  m iejscach  znaleźli się: 
Kruk, W iech, Kuska, H elena Kowo­
lik  i Cygan oraz b rygada m łodzieżo­
w a im. K om uny Parysk iej. W szyscy 
oni p racu ją  obecnie w  tem pie p rzy ­
śpieszonym , aby  przed term inem  
w ykonać zadania pip.rwszego k w \r- 
talu.

O d 16 do 18 bm. stalow nicy  huty  
„Bobrek” p rzekraczali p lany dzien­
ne o_12— 18 proc.

W  rzędzie p rzodujących załóg s ta ­
low niczych kroczą rów nież w ytapia- 
cze h u t „Ferrum " 1 „Zygm unt".

W zm agając w ydajność pracy 
śląscy  sta low nicy  zdecydow ali w y­
konać p lan  za  pierw szy k w arta ł 
br. ze znaczną nadw yżką.

841  iz b
dla robotników 

Wrocławia
wyremontuje
Miejskie
Przedsiębiorstwo
Budowlano-Remontowe
0 4 4  IZB  m ieszkalnych  o trzy m ają  0“ I w  ty m  ro k u  ro b o tn icy  W ro­
cław ia  w  w y n ik u  rea lizac ji p ro g ra ­
m u  p rac  rem o n to w y ch  M PR B.

—  T egoroczny nasz p lan  b u d o ­
w y i  rem o n tó w  op iew a n a  sum ę 
60 m ilionów  zło tych  — in fo rm u je  
ob. B ereżańsk i, dyr. techniczny 
M iejskiego P rz ed sięb io rs tw a  B u ­
dow lano  - R em ontow ego. N a z le ­
cen ie  P rezy d iu m  M RN o d budo­
w u jem y  Z  b u d y n k i szko lne p rzy  
ul. W orcella  1 K rajew sk iego . • W  
czasie w ak ac ji M PR B  p rzy stąp i 
do rem o n tu  w szystk ich  gm achów  
szko lnych  n a  te ren ie  m iasta .
W  ram ach  p lan u  rozpoczniem y 

ju ż  w  n ajb liższych  m iesiącach  od­
budow ę w ypalonych  budy n k ó w  n a  
u licach : G órniczej, W ielk iej, S ta ro ­
gardzk ie j i W ilczej.

W początkach  lu tego  zakończone 
zostaną p race  p rzy  rem o n tach  do­
m ów  m ieszkalnych  d la  C entra lnego  
Z arząd u  K am ieniołom ów .

R ów nież n a  ukończen iu  są ro b o ­
ty  p rzy  ośw ie tlen iu  u licy  P o w sta ń ­
ców  Ś ląskich.

(Kuż)

65  zespołów
produkcyjnych
warsztatów 
naprawczych PKP  
we Wrocławiu

dodatkowymi
zobowiązaniami
odpowiada 
na knowania

wskrzesicieli
Wehrmachtu
W E W SZ Y ST K IC H  zak ład ach  

p ra c y  W rocław ia, o d b y w ają  się 
m asow e zeb ran ia , n a  k tó ry ch  ro ­
bo tn icy  o s tro  p ro te s tu ją  p rzeciw  
w sk rzeszan iu  h itle ro w sk ieg o  W eh r­
m ach tu . W  odpow iedzi n a  am ery ­
k a ń sk ie  m ach in ac je  w  N iem czech 
zachodnich  załog i zak ład ó w  p racy  
p o d e jm u ją  zobow iązan ia p ro d u k ­
cy jne , k tó re  przyśp ieszą  rea lizac ję  
zad ań  P la n u  6-letniego.

—  A m ery k an ie  p rzygo tow ują  
n o w ą  w o jnę  św ia tow ą. Z arząd ze­
n ie  m ario n e tek  z B onn o poborze 
1.250.000 m ężczyzn do w o jsk a  je s t  
tego jeszcze jed n y m  dow odem . 
O dpow iadająo  n a  ic h  an typoko- 
jo w ą  robo tę , zobow iązu ję  się 
podnieść w ydajn o ść  p racy  —  po­
w iedział ob. K u b ack i z W arsz ta ­
tów  N apraw czych  P K P .
N a m asów ce 65 zespołów  p ro ­

d u k cy jnych  podjęło  zobow iązania 
p rzyśp ieszan ia  re a lizac ji p lanu .

C ała załoga zak ład ó w  p rzy rzek a  
w ykonać p la n  m iesięczny w  te r ­
m inie. (b)

Prof. Adam Schaff
czło nk iem -ko resp ond entem  
Bułgarskiej 
Akademii Nauk
Sofia  23.1.

IX IER O W N IK  k a te d ry  m a te ria -  
1'  lizm u dialek tycznego  i h isto ­

rycznego n a  U n iw ersy tec ie  W ar­
szaw skim  prof. A dam  S chaff w ybra  
ny  został członkiem  — koresponden 
tem  B u łgarsk ie j A kadem ii N auk. 
W ybór te n  stanow i w yraz  uznania 

d la  p rący  naukow ej prof. Schaffa .

Słowo Po lskie
B ok VIL N r. 20 (1840) 

W y d a n i e  A B O
Środa, 23 styczn ia  1952 r. Dziś 6 s tro n  

Cena 15 groszy

Popularne
sylwetki
białego
sportu
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Tunis walczy
O  fiAW DZrW Y stan  oblężenia pa­

nu je  w  Tunisie. Po u licach 
m iast k rążą  czołgi 1 sam ochody pan­
cerne. K om unikacja  m iędzy m iasta­
mi została  przerw ana. Z Francji przy­
by ły  liczne oddziały w ojska , żandar­
m erii 1 policji, w yekw ipow anej w 
najnow szy  sp rzęt w ojskow y 1 spe­
c ja ln ie  p rzeszkoionet do w alk  ulicz­
nych . To francuscy  ko lonizatorzy  u- 
silu ją  siłą, krw aw ym i represjam i 
zdław ić w alk ę  narodu  tunlsklego o 
w yzw olenie sw ej ojczyzny.

Od 70 la t  Tunis Jest pod 
p ro tek to ra tem  Francll. O d 70 
la t ten  k ra )  położony w  Pół­
nocnej A fryce 1 są siadu jący  z 
A lgerem , je s t  przedm iotem  ohydnej 
ek sp loatac ji przez francuskich  Im pe­
rialistów , k tó rzy  ciągną olbrzym ie 
zyski z n iew olniczej p racy  m ilionów 
m ieszkańców  Tunisu, z bogactw  Tu­
nisu  — jego  złóż żelaza, ołow iu, cyn­
ku, fosfatów .

Lud Tunisu dom aga się zniesienia 
p ro tek to ra tu  1 p rzyw rócen ia Tuni­
sow i pełnej n iepodległości. Dosyć 
m a sy tuacji, w  k tó re j rządzi nim 
„rząd", nad  k tó rym  k on tro lę  sp ra­
w uje  rezyden t francuski, rządzą 
nim „m inistrow ie", z k tó rych  każdy 
kontro low any  je s t przez przydzielo­
nego mu u rzędn ika  francuskiego.

F rancuscy  ko lon izato rzy  silą  chcą 
złam ać opór ludu  tunlsklego. Do 
w ięzień w trącen i zostali przyw ódcy 
tunlsk lego ruchu n iepodległościow e­
go, K om unistycznej P artii Tunisu, 
tunisk iego ruchu obrońców  pokoju . 
N a u licach m iast Tunisu polała  się 
krew  se tek  patrio tów  tunłskich, do 
k tó rych  francuska  p o li: ja  o tw orzyła 
ogień. R eakcy jny  dziennik francuski 
„C om bat" p rzyznaje , że w  Tunisie 
francuscy im perialiści w eszli w  b łę­
dne kolo gw ałtów  i represji.

Lud Tunisu n ie  kap itu lu je . W alld  
Jego nie są  w  stan ie  zdław ić an i re ­
presje  ani han iebna postaw a sam o­
zw ańczego sek re tarza  generalnego  
ONZ, T rygye Lie, k tó ry  odm ówił 
p rzekazan ia  Radzie B ezpieczeństw a 
skargi Tunisu, sk ie row ane l przeciw ­
ko  francuskim  kolonizatorom . Lud 
Tunisu n ie chce być kolonią, nie 
chce być bazą ag resji w  rękach  
am erykańskich  i francuskich  im pe­
rialistów . Jego  b ohaterska  w alka 
je s t częścią składow ą w alk i narodo­
wo-w yzw oleńcze) ludów  kolon ial­
nych i zależnych. Lud Tunisu w  Jed­
nym  froncie ze w szystkim i pokój 1 
w olność m iłującym i narodam i stanął 
do w ielk iego boju  o urzeczyw istn ie­
nie sw ych słusznych dążeń.

Nieśmiertelna nauka Lenina

WSKAZUJE DROGĘ 
ODNOWIENIA ŚWIATA

Referat P. Pospiełowa 
na uroczystej akademii 
w Moskwie

S Ł O W O  P O L S K I E

KRAJU

DVIA 21 bm. w 28 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina — orga­
nizatora Partii Bolszewickie j, założyciela i kierownika państ­
wa radzieckiego, wodza mas pracujących całego świata, odbyła 

się w Teatrze Wielkim w Moskwie uroczysta akademia żałobna, na 
której wygłosił referat dyrektor In stytutu Marksa - Engelsa - Lenina, 
Piotr Pospielow. W referacie powiedział on m. in.:

TTPŁY N ĘŁO  28 la t  od tego b o -
^  leśnego dnia, k iedy  opuścił n as 

W łodzim ierz Iljicz  L enin , n a jw ię k ­
szy gen iusz ludzkości, ukochany  
w ódz, ojciec i nauczycie l m as p ra ­
cu jących  całego św ia ta .

N ieśm ie rte ln a  n a u k a  L en in a  ro z­
w ija n a  przez  w ielk iego  k o n ty n u a ­
to ra  jego dzieła, to w arzysza  S ta li­
na, w ład a  dzisia j um y słam i i  se r­
cam i p racu jące j ludzkości, w sk a ­
zu je  je j  d rogę w yzw olen ia  z 
k a jd a n  k ap ita lizm u , d rogę od­
now ien ia  . św ia ta  n a  p odstaw ie  
socjalizm u. L en in izm  -  M arksizm  
epoki im p eria lizm u  i  re w o lu ­
c ji  p ro le ta riack ic h , po tw ierd za  
co raz  b ard z ie j z k ażdym  rok iem  
sw ą w ie lk ą  w szechzw ycięską siłę, 
służy  ja k o  n iezaw odna buso la  i 
gw iazda p rzew odn ia  w szy stk im  b u ­
dow niczym  socjalizm u i  kom un iz­
m u, w szystk im  bo jow nikom  p rze ­
ciw ko im peria lizm ow i, przeciw ko 
n iew o li k ap ita lis ty czn e j.

Rękojmią niezwyciężonej siły 
partii komunistycznej i narodu 
radzieckiego — mówił dalej P. 
Pospielow :— jest to, że wykonu­
ją  one we wszystkim przykaza­
nia Lenina, że w całej swej dzia­
łalności kierują się mądrymi 
wskazaniami wielkiego kontynu­
atora dzieła Lenina — Towarzy­
sza Stalina!

•  Rozszerzone plenum  Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. H utników  zana­
lizow ało p racę  zw iązku i rad  zakła­
dow ych przy poszczególnych hutach  
n a  p rzestrzeni ubiegłego roku oraz 
usta liło  w ytyczne dalszej pracy  dla 
aktyw u zw iązkow ego w  r. b.
•  W  dniu 21 bm. najlepsze w yniki 
w  planow ym  skupie zboża uzyskali 
chłopi z w ojew ództw : lubelskiego, 
bydgoskiego, b iałostockiego i po ­
znańskiego. O gólna liczba powiatów, 
k tó re  zw olnione zostały  od odsypów  
i m iarek  w ynosi obecnie 225.

Nowa
moralna porażka
amerykańskich
imperialistów
w O N Z
W  KOM ISJI dla spraw  ekono 

m icznych i finansow ych Zgro­
m adzenia N arodów  Zjednoczonych 
zakończono dyskusję  nad  p ro jek ta ­
m i rezolucji o sy tuacji gospodarczej 
św iata.

O prócz rezolucji S tanów  Z jedno­
czonych i Chile, k tóra jak  wiadom o 
zosta ła  uchw alona z popraw kam i ra ­
dzieckim i, kom isja m iała się w ypo­
w iedzieć także nad  pro jektem  rezo­
lu c ji Czechosłowacji. Rezolucja ta 
podkreśla  zgubne skutki w yścigu 
zbro jeń  rozpętanego przez k raje  
b loku atlantyck iego  oraz proponuje, 
ażeby Zgrom adzenie O gólne zaleci­
ło państw om  należącym  do ONZ, 
przedsięw zięcia natychm iastow ych 
kroków  w celu popraw y w arunków  
by tu  ludności p racującej.

D elegaci Zw iązku Radzieckiego, 
U krainy , Białorusi i Polski poparli 
w całej pełni p ro jek t rezolucji cze­
chosłow ackiej.

D elegaci Anglii, Francji, Belgu, 
H olandii i innych k rajów  w ypow ie­
dzieli się przeciw ko rezolucji cze­
chosłow ackiej.

M im o p resji ze strony delegacji 
am erykańsk ie j przedstaw iciele 
w ielu  krajów  słabo rozw iniętych 
pod w zględem  gospodarczym  nie 
chcieli glosow ać przeciwko rezo­
lu c ji czechosłow ackiej. N ie ośm ie­
lili się oni jednak  poprzeć otw ar­
cie te j rezolucji 1 w strzym ali się 
od głosu. W  ten  sposób rezolucja 
czechosłow acka została odrzucona 
ty lko  15 głosami nrzeclwko 7. 20 
delegacji, w strzym ało się od głosu,

Społeczeństwo
polskie
złożyło głęboki hołd

pamięci Lenina
(D okończenie ze  str . 1-ej)

h isto rii dziejów  e rę  w yzw olen ia se­
te k  m ilionów  ludzi z p ę t k a p ita li­
stycznego w yzysku.

L icznych p rzedstaw ic ie li z za k ła ­
dów  p racy  W ybrzeża, m łodzież szkol 
n ą  i  s tu d en tó w  z w yższych uczeln i 
zgrom adziła  u roczysta  akad em ia  
len in o w sk a  w  k lu b ie  T P P R  w  G dań  
sk u  —  W rzeszczu.

T ysiące robo tn ików , ch łopów  i in ­
te lig en c ji o raz m łodzieży w oj. w ro ­
cław skiego  uczestn iczy  w  o dbyw a­
jący ch  się n a  te re n ie  w ojew ództw a 
w ieczorach , pośw ięconych  uczczeniu 
pam ięci L en ina.

N a te re n ie  K ielecczyzny odbyło 
się w iele  akadem ii, odczytów , po g a­
d an ek  i p re lek c ji, pośw ięconych  p a ­
m ięci gen ia lnego  w odza m as p ra c u ­
jących  całego św ia ta .

★
W  dalszym  ciągu  z całego św ia ta  

zarów no  ze Z w iązku  R adzieckiego i 
k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej, C hin  
L udow ych , NRD, ja k  rów nież  i z 
k ra jó w  k ap ita lis ty cz n y ch  n adchodzą  
w iadom ości o g łębokim  ho łdzie  zło­
żonym  pam ięci L en in a  przez  m asy 
p racu jące , w  28 rocznicę Jego  zgo­
nu.

ZSRR
domaga się 
przyjęcia do O N Z  
wszystkich panstw 
które o to prosiły

PARYŻ, 23. 1.

W  KOM ISJI Politycznej Zgrom a­
dzenia N arodów  Zjednoczo­

nych w czasie dyskusji nad  spraw ą 
przyjęcia now ych członków  ONZ, 
w iceprzew odniczący delegacji ra ­
dzieckiej J. M alik zgłosił p ro jek t re­
zolucji, zalecający  Radzie Bezpie­
czeństw a ponow ne rozpatrzenie 
w niosków  Albanii, M ongolskiej Re­
publiki Ludowej, Bułgarii, Rumunii, 
W ęgier, Finlandii, W łoch, Portugalii, 
Irlandii, Jordanii, A ustrii, Ceylonu, 
N epalu  i Libii w  spraw ie przyjęcia 
w poczet członków  ONZ.

Sprzeciw iając się propozycjom  
am erykańsko  - angielskim , m ają­
cym na celu przeforsow anie przy­
jęcia do ONZ grupy państw  popie­
ranych  przez blok am erykańsko- 
angielsk t oraz zam knięcie drzwi 
ONZ przed krajam i dem okracji 
ludow ej, M alik zażądał p rzyjęcia 
do ONZ w szystkich państw , które 
o to prosiły.

Młodzi Niemcy
nie chcą być

mięsem armatnim
P R Z E M Ó W IE N IE  p. o. m in i-
*■ s tra  sp raw  w ojskow ych w  r e ­

żim ie ad enaue row sk im  B lanka , za- 
w iad a jące  w prow adzen ie pow szech­
nej służby w ojskow ej, w yw ołało  
pow szechne oburzen ie w  Niem czech 
zachodnich.

M łodzi górnicy  H orsth au sen  n a ­
tych m iast po w ysłu ch an iu  przem ó­
w ienia B lanka , zorganizow ali p o ­
tężn ą  d em onstrac ję  przeciw ko w pro 
w adzen iu  służby w ojskow ej. Dem on 
s tran c i n ieśli tra n sp a re n ty  dom aga­
jące  się natychm iastow ego  zaprze­
stan ia  w szelk ich  p rzygotow ań  w o­
jennych  przez rząd  A denauera .

D okerzy B rem y  polecili sw ym  
delegatom  n a  k o n ferencję  dokerów  
Niem iec zachodnich, aby zdecydo­
w anie w ystępow ali przeciw ko re -  
m ilita ryzacji i w prow adzen iu  pow ­
szechnej służby w ojskow ej.

P o  om ów ien iu  h isto rycznych  za­
sług  stw orzonej przez L en ina  p a r ­
tii m ark sis to w sk ie j now ego ty p u  — 
m ów ca stw ierdził, że p a r t ia  L en ina  
—S ta lin a  p ro w ad z i obecn ie  n aród  
rad z ieck i do kom unizm u'. O św iad­
czył p rzy  ty m :

C ały  n a ró d  rad z ieck i z o lb rzy ­
m im  tw ó rczy m  zapałem  w znosi 
w ie lk ie  sta lin o w sk ie  bu d o w le  ko­
m unizm u, po tężne  e lek tro w n ie  
w odne i g igan tyczne k a n a ły  n a ­
w ad n ia jące . W ielk ie  bu d o w le  k o ­
m unizm u w  po łączen iu  z pom yśln ie  
w ykonyw anym  p lan em  p rzeo b ra ­
żenia p rzyrody , s ta n o w ią  jed n o  z 
w ażnie jszych  ogniw  zak ład an ia  
m a te ria ln o  -  techn icznej bazy  k o ­
m unizm u. P o w stan ą  now e źródła 
pom nożenia bogactw a społecznego, 
d obroby tu , obfitości a r ty k u łó w  spo- 
żyw czych, odzieży w  naszym  k ra ­
ju . Z m niejszy  się ra d y k a ln ie  zależ­
ność ro ln ic tw a  od k ap ry só w  p rzy ­
rody, budow niczow ie kom unizm u 
b ęd ą  w  coraz  w iększym  stopn iu  
p odporządkow yw ać sobie p rzy ro ­
dę. Z iszcza się znana p rzepow ied ­
n ia  E ngelsa, że ludzie k tó rzy  sta li 
się p an am i sw ego b y tu  społeczne­
go, „ s ta ją  się w sk u te k  tego p a n a ­
m i przygody".

O siągnięcia  naro d ó w  Z w iązku 
R adzieckiego, k tó re  w yk o n a ły  po­
m yśln ie  p lan  p ięc io la tk i pow ojen ­
nej i k tó re  odn iosły  w  ro k u  1951 
szereg  now ych  w y b itn y ch  zw y­
cięstw  n a  froncie  budow y k om u­
nizm u, n ie  ty lk o  zw iększyły  potęgę 
sił pokoju  i d em o k rac ji n a  całym  
św iecie, lecz o tw orzy ły  też  przed  
n a ro d am i w szystk ich  k ra jó w  p e r ­
spek tyw y  św ie tlan e j przyszłości.

M ożem y te ra z  pow iedzieć, że 
kom unizm  n ic  je s t ju ż  kw estią  
odleg łej przyszłości, m ożem y po ­
w iedzieć, że ro śn ie  on i będzie 
w y ra sta ł z w ie lk ie j tw órczej p ra ­
cy ludzi radzieck ich , z now ych 
sukcesów  n asze j n au k i 1 techn ik i, 
z n iep rzerw an eg o  w zrostu  w y d a j­
ności p racy  i podniesien ia  m a- 
tc r ia ln o  - k u ltu ra ln e g o  poziom u 
życia ludzi radzieck ich .
Je że li ju ż  system  socjalistyczny  

dow iódł sw ej bezsporne j w yższości 
nad  kap ita listycznym , to  wyższość 
w y rasta jąceg o  z socjalizm u społe­
czeństw a kom unistycznego n ad  sy­
stem em  k ap ita lis ty cz n y m  będzie 
ty m  bardzie j oczyw ista i  n iezap rze­
czalna.

W N A ST Ę PN E J części swego 
przem ów ien ia P . Pospielow  

i przypom niał, że gdy rodziła  się 
! m łoda R epub lika  R adziecka w  
, styczniu  1918 ro k u  n a  I II  W szech- 

ro sy jsk im  Zjeździe R ad, L en in  po­
w iedział, że rozpoczynający  się 
m arsz naro d ó w  k u  socjalizm ow i, 
m arsz w  aw ang a rd z ie  k tó rego  k ro ­
czy ro sy jsk a  k la sa  robo tn icza —  
je s t  niezw yciężony.

„N asza Socjalistyczna R epub li­
ka  R ad — m ów ił L en in  — bę­
dzie s ta ła  mocno, ja k  pochodnia 
m iędzynarodow ego socjalizm u i 
jak o  p rzy k ład  w obec w szystk ich  
ludzi pracy . T am  — b ija ty k a , 
w ojna, rozlew  krw i, m iliony ofiar

ludzk ich , w yzysk  k ap ita lis ty cz­
ny, tu ta j  — p raw d ziw a  po lityka  
pokoju  i  S ocja listyczna  R ep u b li­
k a  R a d “ (W. I. Lenin . Dzieła, 
tom . X X V I, s tr . 429).
N igdy jeszcze — m ów ił P. P o - 

sp iełow  — n ie  b y ł ta k  oczyw isty 
w ielk i k o n tra s t, p rzeciw ieństw o 
dw óch św ia tó w  — św ia ta  u m ie ra ­
jącego  i gn ijącego  k ap ita lizm u , 
k tó ry  spycha ludzkość w  o tch łań  
now ych niszczycielsk ich  w ojen , i 
św ia ta  socjalizm u, k tó ry  p o k aza ł 
sw ą n iezw yciężoną siłę żyw otną, 
p row adzi k o n se k w en tn ą  len in o w ­
sko -  sta lin o w sk ą  po litykę  pokoju  
i je s t jed y n ą  n ad z ie ją  ludzkości.

Im p eria lizm  m iędzynarodow y 
m oże jeszcze p rzyn ieść  narodom  
o lb rzym ie  k lęsk i i c ierp ien ia , a le  
zaw rócić  k o ła  h isto rii w stecz, ju ż  
n ie  zdoła.

Je że li im p eria liśc i a m e ry k a ń ­
sko - ang ie lscy  ośm ielą  się  ro z­
p ę tać  trzec ią  w ojnę  św ia tow ą, 
będzie ona  kosz tow ała  kap ita lizm  
św ia tow y  jeszcze d rożej niż dw ie 
poprzednie  w ojny św ia tow e, może 
o na jed y n ie  p rzyśp ieszyć z a g ła ­
dę  k ap ita lizm u  św iatow ego.

\A /  ZA K O Ń C ZEN IU  P. P osp ie- 
v Y łów  stw ie rd za jąc , że g en ia lne  

dzie ła  W. L en in a  i J . S ta lin a  roz­
pow szechn ia ją  się co raz  szerzej 
zarów no w  ZSRR, ja k  i n a  całym  
św iecie, że w ydano  je  ju ż  w  117 
językach  św ia ta , pow iedział:

W ielk ie  idee L en ina  i S ta lin a  do­
c ie ra ją  do m as p racu jący ch  n a j ­
od leglejszych zak ą tk ó w  k u li z iem ­
sk ie j. Ż adne b a r ie ry  i zakazy nie 
m ogą przeszkodzić zw ycięskiem u 
pochodow i p rzodu jących  ide i w spół 
czesnej epoki, pochodow i idei le n i-  
n izm u przez ca ły  św ia t.

O s ta tn ie  słow a m ów cy, w znoszą­
cego okrzyk  na  cześć len in izm u, na  
cześć W ielk iej P a r t ii  L en ina  — 
S ta lin a , n a  cześć niezw yciężonego 
n a ro d u  radzieckiego, kroczącego 
pod sz tan d a ra m i L en in a  i pod prze­
w odem  S ta lin a , k u  zw ycięstw u  k o ­
m unizm u, sp o tk a ły  się z d ługo n ie ­
m ilknącym i, bu rz liw ym i o k la sk a ­
mi. O becni p o w sta li z m iejsc . R oz­
legły  się okrzyk i:

„N iech ży je  T ow arzysz S ta lin !"  
„C hw ała  W ielk iem u S talinow i!", 
„N iech ży je  w ódz i  nauczyciel, 
T ow arzysz S ta lin " , po czym  ze b ra ­
n i odśp iew ali M iędzynarodów kę.

Pogrzeb
Jerzego Borejszy

DNIA 22 BM. odbył się w Warszawie pogrzeb długoletniego dzia­
łacza KPP i PPR, zastępcy członka KC PZPR, wybitnego pu­

blicysty i działacza kulturalnego, współorganizatora Wrocławskiego 
Kongresu Intelektualistów w obronie pokoju — Jerzego Borejszy.

TRUM NĘ ze zw łokam i w y s ta ­
w iono n a  w idok  publiczny  w  

dom u S tow arzyszen ia  D zienn ikarzy  
Polskich.

Od godz. 10 ra n o  przechodzą 
p rzed  tru m n ą  ludzie ze w szystk ich  
środow isk  społecznych, robotnicy , 
in te lig en c ja  p racu jąca , żołnierze, 
m łodzież.

P rz y b y ł rów nież p re m ie r  Józef 
C yrankiew icz.

P ełn iący  o s ta tn ią  w a r tę  h onoro ­
w ą: re d a k to r  nacze lny  „T ry b u n y  
L u d u “, członek K C P Z P R  — L. 
K asm an, k ierow nicy  w ydziałów  
K C  P Z P R : S. S taszew ski, K . P e -  
tru sew icz  i A. S tarew icz, w icem i­
n is te r  K u ltu ry  i  S ztuk i — W. So­
k o rsk i i se k re ta rz  gen. Z w iązku 
L ite ra tó w  Polskich, w icep rzew od­
n iczący Polskiego K om ite tu  O broń­
ców  P okoju  —  J . P u tra m e n t w n o ­
szą tru m n ę  n a  ram io n ach  do a u to ­
k a ru , k tó ry  k ie ru je  się n a  C m en­
ta rz  W ojskow y n a  Pow ązkach.

N a cm en ta rzu  zgrom adziły  się 
tłu m y  tow arzyszy  i  p rzy jac ió ł 
Z m arłego. P rz y b y ły  liczne delega­
c je  robo tn icze i m łodzieżow e z 
czerw onym i sz tan d a ra m i —  rz e ­
sze ludzi, k tó rzy  zn a li i cenili 
Z m arłego.

Z a tru m n ą , o k ry tą  czerw ien ią , 
k tó rą  n iosą p rzy jac ie le  i koledzy 
Z m arłego, kroczą na jb liżsi człon­
kow ie rodziny : żona, syn, b r a t  i
b ra to w a.

N as tęp n ie  id ą  członkow ie B iu ra  
Politycznego  KC P Z P R : p rem ier  
J . C yrank iew icz, m in . J .  B erm an , 
pos. E. O chab  i  m in . A. R apacki. 
Za tru m n ą  p o stę p u ją  rów nież: w i­
cep rem ie r  S . ' Jęd ry ch o w sk i, torn i­
s te r  K u ltu ry  i S z tu k i S. D ybow ski, 
p rzew odniczący  CRZZ W. K łosie- 
wicz, w icem in iste r O brony  N a ro ­
dow ej, szef G łów nego Z arząd u  P o ­
litycznego W P — gen. M. N asz- 
kow ski, p rezes Z w iązku  L ite ra tó w  
Polsk ich  — L. K ruczkow ski, w ice­
przew odniczący P K O P  L. In fe ld  i 
S. Ig n a r, prezes Z SC h J . O zga-M i-

chalsk i, działacze k u ltu ra ln i  I spo-* 
łeczni, robo tn icy  i  m łodzież.

P rz ed  tru m n ą  —  odznaczenia 
Z m arłego  m. in . K rzyż K om an d o r­
ski z gw iazdą O rd e ru  P o lon ia R e- 
s titu ta  i o rd e r C zerw onej G w iazdy.

G dy tru m n ę  ze zw łokam i złożo­
no  obok o tw a rte j m ogiły, o rk ie s tra  
g ra  M iędzynarodów kę. C hylą sią 
sz tan d a ry  p rzep asan e  czernią.

P rz em aw ia  Je rz y  P u tra m e n t.
W  g łębokim  sku p ien iu  s łu c h a ją  

zgrom adzen i słów  m ów cy o życiu 
i w alce Je rzego  B orejszy  — re w o ­
lucjon isty , k tó ry  rozpoczął sw ą  
działalność w  K P P  w  1929 roku , 
bo jow nika  przeciw ko faszyzm ow i w  
szeregach  A rm ii R adzieckiej a p o ­
tem  I  A rm ii W ojska Polskiego, 
dzia łacza  Z w iązku P a tr io tó w  po i- - 
sk ich , w alczącego nieugięcie  o  P o l­
sk ę  L udow ą.

„W  o kresie  lubelsk im  — przy p o m i­
n a  m ów ca —  Je rz y  B orejsza  w y k a ­
zał szczególną trosk liw ość w  s to ­
su n k u  do zdziesią tkow anych  przez  
o k u p a n ta  h itle row sk iego  lite ra tó w  
i działaczy  k u ltu ry  polskiej.

W spółorgan izu jąc W rocław ski 
K ongres In te lek tu a lis tó w  jes ien ią  
1948 ro k u , b io rąc  czynny  udzia ł w  
p racach  P o lskiego K o m ite tu  O- 
b rońców  pokoju, B ore jsza  położył 
trw a łe  zasług i d la  ru c h u  obrońców  
pokoju".

R ozlegają się dźw ięk i m arsza  ża­
łobnego. T ru m n a  ze zw łokam i J e ­
rzego B orejszy  spoczęła w  grobie.

Z b liża ją  się delegacje  i sk ład a ją  
w ieńce, m. in. od: KC P Z P R , m i­
n is tra  K u ltu ry  i Sztuki, P K O P, 
g rona  tow arzyszy  w a lk  zm arłego, 
Z w iązku  L ite ra tó w  P olskich , S to ­
w arzyszen ia  D zienn ikarzy  P olskich , 
Z arządu  G łów nego ZM P, Z w iązku 
Zaw . P raco w n ik ó w  P rzem y słu  G ra­
ficznego, P ra sy  i W ydaw nictw  ł  
w iele  innych . Stos w ieńców  rośnie. 
N a czerw onych  szarfach  w id n ie ją  
słow a głębokiego u zn an ia  d la  ży­
cia i w a lk i Zm arłego.

lerzy Boteisza
w ybltny  publicysta, redak to r 1 działacz ku ltu ra lny , niestrudzony 
bojow nik  o pokój 1 socjalizm, zmarł dnia 19 bm.

D ziennikarstw o Polski Ludow ej trac i w  Zmarłym Jednego ze 
sw ych najbardziej zasłużonych przedstaw icieli.

Cześć Jego  pam ięcil
STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH

Z  działalności W K O P  we Wrocławiu

ra k te rz e  czynnych  p re legen tów  i 
po inform ow ał zebranych , że na  spe­
c ja ln ie  zw ołanej k o n fere n c ji w  dn iu  
6 g ru d n ia  1951 r. zorganizow ano 
K om isję  L ek a rsk ą  przy  W K O P, do 
k tó re j ju ż  p rzystąp iło  86 lekarzy . 
W śród n ich  zn a jd u ją  się w yb itn i 
naukow cy, ja k  p rof. d r  L udw ik  
H irszfeld , dz iekan  A kadem ii M e­
dycznej, prof. d r  K rzysztoporski, 
d r R ogalski i inn i. Z organ izow ani 
w  K om isji lek arze  zobow iązali się 
sw oim  udzia łem  w zm ocnić koło 
p re legen tów  p rzy  W K O P i zorga­
nizow ać do dn ia  31 styczn ia  1952 
ro k u  10 K om isji L ek arsk ich  w  n a j ­
w iększych o środkach  naszego w o­
jew ództw a p rzy  poszczególnych 
P ow iatow ych  i M iejskich  K OP.

Ob. Leon Brodowski, sekretarz 
Komisji Intelektualistów Kato­
lickich przy WKOP, stwierdził, że 
działacze katoliccy rozumieją, że 
ZSRR stoi konsekwentnie na cze­
le sił walczących o pokój, gdyż 
ideologią socjalizmu jest pokój.
D ziałacze kato liccy  z te ren u  w o ­

jew ództw a w rocław skiego  jeszcze 
m ocniej zw iązali się z p racam i 
K O P, gdyż o pokój n ie  w ysta rczy  
ty lk o  m odlić się, o pokój trzeba  
w alczyć — pow iedział w  zakończe­
n iu  sw ego w ystąp ien ia  ob. B ro ­
dow ski.

M ichał G nat, ro b o tn ik  z W ałb rzy ­
cha pow iedział:

— Gdyby nie zorganizowany 
ruch pokoju, podpalacze świata 
dawno już rozpoczęliby trzecią 
wojnę światową. Narody świata 
ujęły w swe ręce sprawę pokoju 
i bronią jej zdecydowanie. Na 
pokój się nie czeka, pokój trzeba 
zdobyć. Codziennym naszym tru­
dem wzmacniamy siły pokoju na 
całym świecie.
R egina Segałow a, a k ty w is tk a  z 

W ałbrzycha, pow iedziaha 
— W idzim y, że im peria lizm  od­

b ud o w u je  W ehrm ach t d la  sw oich 
zbrodniczych celów. K obiety  n a j ­
bardzie j odczuw ają grozę w ojny. 
K obiety  n ie  u s ta n ą  w  w alce  o po- | 
kój. (op.) i

ŚWIATA
+  Pawilon radziecki na M iędzynaro­
dow ej W ystaw ie Przem ysłow ej w 
Bombaju zwiedziło już przeszło 250 
tysięcy  osób.
★ Dnia 20 bm odbyła się w Kopen­
hadze konferencja robotnicza z u- 
dzialem przeszło 370 przedstaw icieli 
organizacji zw iązkow ych sto licy  Da­
nii. O brady toczyły się pod hasłem  
w alki o wzm ocnienie jedności k lasy  
robotniczej i w alki o pokój.

Rozstrzygnięcie
konkursu

na najlepszy
pamiętnik
nauczyciela
kursów
dla anolfabefów

n  STA TN IO  rozstrzygnię to  k o n - 
k u rs  n a  n ajlepszy  p am ię tn ik  

nauczycie la  k u rsó w  początkow ego 
nau czan ia  dorosłych, zorgan izow a­
ny  przez pełnom ocnika rząd u  do 
w alk i z analfabetyzm em .

P rzyznano  dw ie  p ierw sze n ag ro ­
dy. O trzym ali je : nauczycie lka soo- 
leczna z W arszaw y — W iktoria 
S ie rp iń sk a  i S tan is ław  S iem bida — 
m łody nauczycie l Z M P-ow iec ze w si 
Ciosny, pow. B iłgoraj, w  w oj. lu ­
belskim .

D rug ie  nag ro d y  p rzyznano  7 oso­
bom , a to: A. Z iem akow i — chłopu  
ze w si K am ionka w  pow. C hełm  Lu 
bełski, S. B urczekow i — z g a rb a rn i 
L eśnica pod W rocław iem , F. K rę t-  
kow skiem u — pracow nikow i e lek tro  
w ni w  Szczecinie o raz  nauczycie­
lom : I. K ałuży  ze w si C horzyna, 
pow. W ieluń; A. O w sikow skiem u ze 
w si N ow y D w ór, pow. L ub artó w , 
W. S m irnow ow i ze w si Tuczna, 
pow. B iała  P od laska  i T. M assal­
skiej ze Szczecina.

T rzecie n ag rody  przyznano  10 o- 
sobom.

K onkurs d o sta rczy ł bogatego m a* 
te r ia łu  dokum entarnego .

Codziennym naszym trudem

wzmacniania
siły pokoju na świecie

(Dokończenie ze str. 1-ej)
387 i in s ty tu c jach  315. O gółem  w  
ak c ji p rzenoszen ia u ch w ał bierze 
u dzia ł ponad  2000 ak tyw is tów , spo­
śród n ajlepszych  p re legen tów  i a -  
g ita to ró w  pokoju.

Z naczny je s t  udział gospodyń do ­
m ow ych w  zeb ran iach .

Żywy udział w dyskusjach 
przedstawicieli wszystkich środo­
wisk społecznych jest potwier­
dzeniem tego, że w walce o po­
kój, coraz bardziej aktywizuje się 
społeczeństwo Dolnego Śląska. 
W ielu  ak ty w is tó w  ru ch u  pokoju  

podejm ow ało  zobow iązania z ra c ji 
w iedeńsk ie j sesji Ś w iatow ej R ady  
P okoju , ja k  np. p rzodu jący  człon- I 
kow ie spółdzieln i „P okój" w e W ro­
cław iu  i uczniow ie ze szkół w ro c ­
ław skich .

GŁOSY W DYSKUSJI 
D R O F .  A K A D E M II M edycznej, 
Ł d r  H ugo K ow arzyk  w  sw oje j 

w ypow iedzi w skazał n a  do tychcza­
sow y udział lekarzy  w K O P  w  ch a -

Termin polowań 
na zające
nie będzie 
przedłużony

P ONIEW AŻ osta tn io  pojaw iły się 
pogłoski, jakoby  okres polow ań 

na zające został przedłużony i w 
zw iązku z tym w płynęły liczne za­
pytania, kom itet w ykonaw czy Po.1 
skiego Związku Łowieckiego w y­
jaśnia , że w m yśl rozporządzenia 
M inisterstw a Leśnictw a ostatnim  
dniem polow ania na za jące była n ie­
dziela dnia 20 stycznia. Polowanie 
po tym  term inie jes t surow o karane.

Równocześnie przypom ina się, że 
sprzedaż zajęcy  jes t dozwolona ty l­
ko przez 10 dni po zakonczeniu okre­
su polowań, czyli do dnia 30 stycz­
nia.



W  oparciu o pomoc i przyjaźń ZSRR

Polska Partia Robotnicza
SŁOWO POLSKIE Str. 3

tuyujalęzyła niepodległość Ojczyzny
wskazując narodowi 
Jedynie słuszną 
drogę do wolności

B YŁ rok  1942. Rok najw iększego  upływ u k rw i n aro d u  polskiego. 
D ym iły k rem a to ria  O św ięcim ia i M ajdanka. N a u licach  m iast po l­

sk ich  rozlegały  się coraz częściej sa lw y  p lu tonów  egzekucyjnych . 
D ziesiątk i tysięcy Polaków  um iera ło  w lochach i kazam atach  gestapo. 
W róg poryw ał i wywozN dzieci p o lsk ie . A jednocześnie na wschodzie, 
n a -n iez liczo n y ch  polach  b itew , to czy ła  się za ż a rta  w ałka . M ia ła  ona 
rozstrzygnąć  rów nież i o losach n aro d u  polskiego.

W tych trag icznych  dn iach , tygod 
n iach  i m iesiącach d la  polskiego 
p a tr io ty  n ie  było  sp ra w y  w ażn ie j­
szej, ja k  sp ra w a  d rog i p row adzącej 
do ocalen ia narodow ego  i do odzy­
sk a n ia  u traco n e j n iepodległości. Tę 
d rogę w skazała  narodow i po lsk ie­
m u Po lska  P a r t ia  R obotnicza.

Spacerkiem
p o  ś m ie c ie

50 miln. dolarów 
na pieski
SZ C Z U P Ł A  w a r s tw a  a m er y k a ń sk ic h  

k a p ita lis tó w , d o ra b ia ją cy ch  s ię  fa n ­
ta sty c z n y c h  fo r tu n  na w y z y sk u  m a s  pra 

i« u ją c y c h  i  w y ś c ig u  zb r o je ń , n ie  sz cz ę ­
d zi d o la ró w  na 
ró żn e  w y m y ś ln e ,  
lu k su so w e , a czę  
s to  i o b łą k a ń c z e  
e k s tr a w a g a n c je .
M . in . d u że  s to ­
s u n k o w o  su m y  zu  
ż y w a  b u rżu j a m e  
r y k a ń s k i na lu k ­

s u so w y  ż y w o t  
s w y c h  p ie sk ó w .  
Z a r ty k u iu  o g ło ­

s z o n e g o  d n . 17 li ­
s to p a d a  ub. r. w  
o r g a n ie  f in a n sje -  

r y  a m er y k a ń ­
sk ie j  „W all S tr e ­
e t  J o u rn a l"  d o ­
w ia d u je m y  s ię , że  
w y d a tk i na te  

p s ie  lu k su sy  p o ch ła n ia ją  w U SA rocz­
n ie  p rzesz ło  50 m ilio n ó w  d o la ró w .

N a tu r a ln ie , że  b y z n e s  a m er y k a ń sk i  
s z y b k o  p r z y s to so w a ł s ię  d o  ty ch  e k s ­
tra w a g a n c j i, s tw a r z a ją c  s z er e g  przedSię 
b io r stw  p r z e m y s ło w o  -  h a n d lo w y ch , 
k tó r e  są  n a sta w io n e  w y łą c z n ie  na zasp o  
k a ja n ie  ,,po trzeb "  p ie sk ie j  a r y s to k r a c j i. 
I s tn ie ją  w ię c  w  A m e r y c e  s p e c ja ln e  za ­
k ła d y  g a str o n o m icz n e  p r z y rzą d za ją ce , z 
d o sta w ą  d o  d om u , ró ż n e  s p e c ja ln e  sm a  
k o ły k i i n a p o je  dla  p sie j  e l i ty ,  przy  
c zy m  d z ien n y  w ik t  p ie sk a  b o g a te j A -  
m ery lca n k i k o s z tu je  z n a czn ie  w ię c e j  n iż  
w y ż y w ie n ie  d z ien n e  r o d z in y  r o b o tn i­
c z e j .

Psie kluby
A m e r y k a ń s k i  b urżu j dba jed n ak

n ie  ty lk o  o  w y m y ś ln e  k o r y to  dla  
s w y c h  cz w o r o n o g ich  p u p ilk ó w , lecz  i 

o  ich  e le g a n c ję  i 
h ig ie n ę . Is tn ie ją  
w ię c  w  U SA  s p e ­
c ja ln e  m a g a zy n y ,  
k tó r e  s z y ją  na 
m ia r ę  . lu k su so w e  
fu te r k a  dla  czw o  
r o n o ż n y c h  e le g a n  
tek  i  e le g a n tó w .  
S p e c ja ln e  p s ie  

k lu b y , ja k  np  
D o g  B a th  Club  
w  N o w y m  Jork u , 
p ie lę g n u ją  sw o  * 

ic h  p s ich  c z ło n k ó w . Za je d n e  8 d o la ­
r ó w  psi , .h rab ia"  lub p sia  „ k s ię ż n ic z ­
k a "  o tr z y m u je  ta m  w o n n ą  k ą p ie l w 
w a n n ie  z n a tr y sk a m i, s tr z y z e n ie  i e w e n  
tu a ln ie  m a łą  o n d u la c ję  i p e d ic u r e , a za 
d o d a tk o w ą  o p ła tą  1 d o lara  i m a sa ż  e lek  
tr y c z n y . R azem  k o sz tu je  to ty le ,  i le  w y  
n o s i  ty g o d n io w y  za ro b ek  ro b o tn ik a  a- 

• m e r y k a ń sk ie g o , w z g lę d n ie  p łaca  4 M u- 
r z y n ó w  lu b  8 k r a jo w c ó w  w  p r z e d s ię ­
b io r stw a c h  a m er y k a ń sk ic h  w  P o łu d n io ­
w e j  A fr y c e  lu b  w  M arok u .

A  G DY b u r ż u jsk i p s ia cz e k  z a c h o r u ­
je , w ę d r u je  d o  sp e c ja ln e g o  p s ieg o  

sa n a to r iu m , g d z ie  p o d d a n y  z o sta je  tros  
k liw e j  k u ra cji. S zcze  
g o ln ie  m o d n e  są  w  
A m e r y c e  p s ie  k u ra ­
c je  ch o ró b  „ n e r w o ­
wych** i  „ p s y c h ic z ­
n y c h " . W g a b in e ­
tach  d e n ty s ty c z n y c h  
s p e c ja ln ie  d la p sów  
u rzą d zo n y ch , w y r y ­
w a  s ię  p s ie  ząb k i, 
za k ła d a  p lo m b y , a 
n a w e t  z ło te  k o ro n k i 

A m e r y k a ń sk i k a p i­
ta lis ta  dba ró w n ież  
o „ e d u k a c ję "  sw e g o  
p ie sk a  „ Ś red n ie"  
w y k sz ta łc e n ie  m oże  
o trz y m a ć  tak i ja m ­
n ik , czy  p in c z er e k  w  
sp e c ja ln y m  psim  za 
k ła d z ie  n a u k o w y m ,  
p rzy  c zy m  sz c z e g ó l­

n ą  r e n o m ą  na ca łą  A m e r y k ę  c ie sz y  się  
„ E lb ac C an ln e  C o lleg e"  w  E ast P o p p er -  
w il l  w  s ta n ie  M a ssa ch u sset. W yższe stu  
dia  trw a ją ce  12 ty g o d n i, a r y sto k r a ty c z n y  
fo k s  czy  sp a n io l o tr z y m u je  za zap la ta  
36 d o la ró w  ty g o d n io w o  w  N e w  Y ork  Ci 
ty  U n iv e r s ity .

JE D Y N IE  SŁUSZNE H A SŁA

P OW STAŁA w m rokach  h itle ro w  
skie j n iew oli, jak o  sp a d k o b ie r ­

czyni na jp ięk n ie jszy ch  p a tr io ty c z ­
nych i rew olucy jnych  tra d y c ji  ludu  
polskiego, k o n ty n u a to rk a  b o h a te r­
sk ie j K om unistycznej P a r tii  Polski, 
Po lska P a r t ia  R obotnicza w ypisa ła  
na  sw ych bojow ych sz tan d a ra ch  je ­
dynie  p raw d ziw e  i jed y n ie  słuszne  
h asła  ocalen ia  i  w yzw olenia  naro  -  
dowego.

T ak im  hasłem  by ła bezkom prom i 
sow a w alka  z h itle ro w sk im  najeźdź 
cą.

T akim  hasłem  było połączenie 
■walki o n iepodległość z w alk ą  o wy 
Z w o le n i e  społeczne.

T ak im  hasłem  było w yw alczenie 
Polski w sp raw ied liw ych  gran icach , 
o p a rte j o O drę. Nysę i B ałtyk . Pol­
ski n ap raw d ę  w olnej i su w erenne j. 
Polski silnej, k tó re j żaden  w róg nie 
śm iałby w ięcej zagrozić.

M pżna było te  has ła  zrealizow ać 
jedynie  w oparciu  o pomoc i o przy 
jaźń  k ra ju , k tó ry  ju ż  raz  w  p am ię t­
nych dn iach  P aźd z ie rn ik a  przyniósł 
narodow i polskiem u w olność i k tó ­
rego b ohaterscy  żo łn ierze n ieśli m u 
ją  te raz  po raz  d rug i. Na sz tan d a  -  
rach  Po lsk iej P a r t ii  R obotniczej 
w idniało  więc hasło, w ieczystej przy 
jaźn i i w ieczystego so juszu  z W iel­
kim  K ra jem  Rad.

ZDRADA R O D ZIM EJ R EA K C JI

W  TYM  sam ym  czasie re ak c ja  poi 
ska, w inow ajczyn i k lęsk i 

w rześniow ej, rep re zen to w an a  przez 
tzw. rząd londyńsk i rzuciła  hasło 
s ta n ia  z b ron ią  u nogi. Było to h a ­
sło zdrady n arodow ej, p rzed łużen ia  
cierp ień  n arodu  polskiego, zap rze­
paszczenia jedynej szansy odzyska­
nia niepodległości. Dziś w iem y — 
w ykazały  to liczne procesy  — że u -  
k ryw ała  się za n im  w spółpraca  z 
w rogiem .

S abo tu jąc  w alk ę  n a ro d u  po lsk ie­
go z h itle row sk im  okupantem , reak  
c ja  polska czyniła to w im ię obrony 
sw oich m a ją tk ó w  i fab ry k , w  im ię 
dalszego w yzysk iw ania m as p ra c u ­
jących. w im ię ob łąkańczej n iena  -  
wiści do Z w iązku Radzieckiego. 
W olała, aby P o lska zginęła bez po­
m ocy Z w iązku R adzieckiego, niżby 
m iała  w alczyć i  ostać się  z jego po 
mocą.

Niczego reak c ji polsk iej n ie  n a u ­
czyły trag iczne dośw iadczenia p rze­
szłości.

Z uporem  p rzeciw działała  w szel­
kiem u zbliżeniu ze Z w iązkiem  R a ­
dzieckim  przez d ług ie  la ta  d rug iej 
niepodległości.

K ategoryczn ie  sprzeciw iła  m u się 
k iedy nóż h itle row sk i był ju ż  na  poi 
sk im  gardle. „Rząd polski — po­
w iedział Beck w przeddzień  n a p a ś­
ci H itle ra  na nasz k ra j — stw ierdza, 
że pomoc w ojskow a ZSR R n ie  jes t

m u p o trzebna i że pom ocy tak ie j 
nie p rzy jm ie1'.

NA DRODZE DO ZW YCIĘSTW A

T EJ pom ocy nie odrzucił jed n ak  
n aród  polski.

P o lska  P a r tia  R obotnicza jak o  re ­
p re z e n ta n tk a  n a ro d u , jak o  w yrazi-

ność naszego k ra ju  i w a lk ę  tę  w y ­
g ra ła  poniew aż — ja k  to stw ierdza  
uchw ała  B iu ra  Politycznego K om i­
te tu  C en tra lnego  Po lsk iej Z jedno­
czonej P a r tii  R obotniczej „słusznie 
ocen iając decy d u jące  znaczenie bo­
h a te rsk ich  w alk  Z w iązku  Radziec 
kiego d la  narodow ego i  społecznego
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IłiMU N ire itaw

O dezwa K R N  do społeczeństw a polskiego.
(C A F  —  z archiw . W ydz. H ist. P a rtii K C  P Z P R )

cielka jego  najżyw otn ie jszych  in te ­
resów , porw ała za sobą w szystko co 
w Polsce było n ap raw d ę  p a trio ty cz­
ne. do zdecydow anej zb ro jnej w alk i 
z okupan tem . W yruszyły  w  bój od ­
działy G w ard ii L udow ej i A rm ii Lu 
dow ej. W ylatyw ały  w pow ietrze h i­
tle ro w sk ie  tra n sp o rty  z b ron ią  i a- 
m unic ją , id ące  na W schód. Pow stała  
pod przew odnic tw em  B olesław a 
B ieru ta  K ra jo w a R ada N arodow a — 
podziem ny ośrodek w ładzy m as lu ­
dow ych z k la są  robo tn iczą na  czele 
Pow sta ły  R ady N arodow e w całym  
k ra ju .

Zw iązek P a tr io tó w  P olskich , dzię- 
ki poparc iu  i pom ocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego i osobiście G en era liss i­
m usa S ta lina , tw orzy na  ziemi r a ­
dzieckiej reg u la rn e  jednostk i W oj­
sk a  Polskiego. U boku A rm ii R a­
dzieckiej W ojsko P o lsk ie  rozpoczy­
na  sw ój legen d arn y  zw ycięski sz lak  
od L en ino  do B erlina.
. W alka, do k tó re j Po lska  P a r tia  

R obotnicza poprow adziła  n aród  pol­
sk i zakończyła s ię  zw ycięstw em . 
Z realizow ane zostały  hasła  w yp isa­
ne na  je j bojow ych sz tandarach . 
P ow sta ła  P o lska n iepodległa  i su ­
w erenna, o p a r ta  o B.’.ltyk , O drę i 
N ysę, w olna od w yzysku obcych i 
rodzim ych k ap ita lis tó w , zw iązana 
b ra te rsk im  w ieczystym  sojuszem  z 
najpo tężn ie jszym  m o carstw em  tw ia 
ta  i na jw iększym  je j przy jacielem , 
gw aran tem  je j n iezaw isłości — 
Zw iązkiem  R adzieckim .

Dziś. k iedy  z o kazji 10 rocznicy 
p ow stan ia  P o lsk ie j P a r tii  R obotn i­
czej sk ład am y  hołd  je j h is to ry c z ­
nym  zasługom , pow inniśm y przede 
w szystk im  pam iętać, że Po lska p a r ­
tia  R obotnicza w  najcięższych dla 
n arodu  polsk iego chw ilach ’ podnio­
sła wy3oko sz ta n d a r  w alk i o w ol -

W ysadzenie  pociągu na  lin ii S ta rachow ice  —  Ska rżysko  K a-
(C A F    z orchko. (październ ik  191,2 ro k ).

W ydz. H is t. P a rtii K C  P Z P R )

w yzw olenia narodów  zaku tych  w 
kajdany  niewoli h itlerow skiej, oraz 
dla ca łe j postępow ej ludzkości, 
głosiła hasło  w alk i z najeźdźcą fa ­
szystow skim  w oparciu  o p ierw sze 
państw o  soc ja lis tyczne  n a  św iecie“.

W rocław skie wieczory; teatralne

D W IE  pra p rem iery  jed n e j 
sz tu k i (w  ję z y k u  po lsk im  i 

żydow sk im ) w  je d n y m  m iesiącu , 
to w ydarzenie  niecodzienne w  ż y ­
ciu ku ltu ra ln ym  W rocław ia. A  
ta k  się w łaśnie p rz y tra fiło , że w  
kró tk im  czasie po praprem ierze  
sz tu k i F a sta  n a  deskach tea tru  
im. E s te r  R achel K a m iń sk ie j u j ­
rzy m y  „$0 srebrn ików “ jako  p ra ­
prem ierę w  ję z y k u  po lsk im  na  
deskach T ea tru  Polskiego przy  
ul. Zapolskiej.

W ybór s z tu k i je s t  bardzo tr a f­
ny, gdyż u tw ó r Howarda, F asta . 
pokazuje w idzow i po lsk iem u d ru ­
gie oblicze S ta n ó w  Z jednoczonych
—  pokazu je  nam  ludzi, k tó rym  
w strę tn e  są  w ojenne know ania  
panów T rum anów  e t comsortes. 
Jednoitześnie au to r w  sposób p la­
sty czn y  przedstaw ił, pod ja k im  te r­
rorem  ta jn e j policji ży je  p rze ­
ciętny obyw atel U SA .

„F B I“ kryp to n im  ta jn e j poli­
cji a m eryka ń sk ie j w yw iera  p ioru­
nujące w rażenie w  tym  kra ju , 
k tó ry  ja k  na  ironię szczyci się 
sym bolem  s ta tu y  W olności. Do 
ja k ich  po tw ornych  m etod  ucieka  
się ta  osław iona F B I  —  ja k im  
bezw olnym  m anekinem  może się 
stać iv je j  rękach człowiek może 
naw e t dobry, ale pozbaw iony cha­
ra k te ru  —  będzie D aw id  G raham
—  jeden  z bohaterów s z tu k i F a ­
sta . N a  czym  polega w  oczach 
F B I  przew inienie G raham a. Oto 
łączy go zresztą  dość szablonowa  
p rzy ja źń  z człow iekiem , k tó ry  ja ­
k iś  czas przebyw ał w  Z w ią zku  
R adzieckim , i k tó ry , o zgrozo , 
m iał się pew nego ra zu  w yrazić  z 
uznaniem  o litera turze  radziec­
kie j. Jed n ym  słow em  przy jacie l 
D aw ida G raham a je s t  kom unistą .

Fod naciskiem  ta jn e j policji 
Graham  zdradza sicego przy ja c ie ­
la i podpisuje naw et dokum en t , 
stw ierdzajatcy, iż  w idzia ł u  niego  
leg itym ację p a rty jn ą . N agrodą 7a 
niecny postępek  —  ow ym i juda- 
szow skim i 30 srebrn ikam i będzie... 
łaskaiue pozwolenie pozostania na  
dotychczasow ej ^posadzie i  unikn ię  
cie bliższego ko n ta k tu  z kom isją  
bada,i działalności a n ty  am erykań­
sk iej. „80 srebrn ików “ H ow arda  *

Walka o pokojowe Niemcy
Faszyści z Trizonii budują  armię

'M ' A p oczątku  now ego ro k u  1952 n as tąp iły  w  N iem czech w y d a- 
rżen ia  zaostrza jące  jeszcze m ocniej f ro n t w alk i pom iędzy obo­

zem  p sk o ju  i  z jednoczen ia  a obozem  re m ilita ry z a c ji i  rozbicia 
k ra ju ,

9 sty czn ia  Izba  L udow a N iem ieckiej R epub lik i D em okratycznej 
za tw ierd z iła  p ro je k t u s ta w y  w  sp ra w ie  p rzep ro w ad zen ia  ogólno- 
n iem ieck ich  w yborów  — to  znaczy uczyn iła  og rom ny k ro k  naprzód  
n a  d rodze  pokojow ego zjednoczen ia N iem iec i tego  sam ego  dn ia  
w  bońsk im  p arlam en c ie  n as tąp iła  ra ty fik a c ja  p lan u  S chum ana, 
co oznaczało dalsze sp rzęgn ięc ie  s ię  rz ą d u  A d en au e ra  z w o jenną 
p o lity k ą  USA i  pog łęb ien ie  rozłam u  N iem iec.

W o sta tn ich  d n iach  o fic ja ln y  b iu le ty n  rząd u  w  B onn przyniósł 
szczegóły do tyczące p rzygo tow ań  n iem ieck iego  u d z ia łu  w  „arm ii 
eu ro p e jsk ie j" . Z udzia łem  ty m  m a być bezpośredn io  zw iązane 
u tw o rzen ie  n iem ieck iego  m in is te rs tw a  w ojskow ego, k tó rego  p rzed ­
staw ic ie l będzie  członkiem  R ady  M in is tró w  „arm ii eu ro p e jsk ie j" . 
O prócz sił lądow ych  w  liczb.ie 12 dyw izji, p rzew id y w an e  są  siły  
lo tn icze i m a ry n a rk a  w o jenna. W zw iązku z ty m  w najb liższym  
czasie m a zostać ogłoszony p ro je k t u s ta w y  o obow iązkow ej służbie 
w ojskow ej w  Trizonii.

JA K Ą  „SZA N SĘ" M A JĄ  NIEM CY
D  R EM IER N iem ieckiej R e p u b lik i D em okra ty czn e j, O tto  G ro tę .
* w ohl, sk ła d a ją c  d e k la ra c ję  rządow ą w  sp raw ie  pow szechnych 

w yborów , rzu c ił przed  całym  św ia tem  w ielk ie  „O skarżam "! w obec 
ludobójczych  p lanów  A d enaue ra . „A m ery k ań sk i W ysoki K om isarz 
Mc Cloy — stw ie rd z ił m . in. p rem ier  G ro tew o h l — zachęca im ­
p eria lis tó w  n iem ieck ich  do d z ia łan ia  ośw iadczając, że „Niem cy 
m a ją  p rzed  sobą w ie lką  szansę".

N aród  po lsk i w ie dobrze, o jak ich  „szansach" n azis tow sk ich  od ­
w etow ców  je s t  m ow a. W każdej fab ryce , w  każdym  zak ładzie  p ra ­
cy, w  rozm ow ach w k ręg u  ro dzinnym  słychać  ostre  głosy sp rzec i­
w u i po tęp ien ia  d la  zb ro d n ic iy ch  posun ięć  rozzuchw alonych  im ­
p e ria lis tó w  w  W aszyngton ie  i w  Bonn.

P re m ie r  G ro tew o h l p rzem aw ia jąc  w  Izbie  L udow ej w y jaśn ił, 
dlaczego n azis tow ska k lik a  w  B onn odrzuca  każdą m ożliw ość zjed_ 
noczenia k ra ju , d laczego ja k  ognia boi się ogólno - niem ieckich  
w yborów . W ybory w yzw oliłyby p rzecież p raw d z iw ą  w olę w ielom i­
lionow ych m as n a ro d u  n iem ieckiego, a le  bońscy n as tęp cy  H itlera  
n ie  n a  w oli n a ro d u  o p ie ra ją  sw e p lan y , lecz n a  garśc i pa ła jący ch  
n ienaw iśc ią  do d em o k rac ji K ruppów , T hysenów  i innych  fa b ry ­
k an tó w  narzędzi śm ierci. Im  p o trzeb n e  są  a rm a ty , bom bow ce, za ­
stępy  pokornych  ogłupionych  żo łn ierzy  — n aród  n iem ieck i sp ra g . 
n iony  je s t poko ju , z jednoczen ia k ra ju , k tó re  p rzyn iosłoby  m u od 
la t  w yczek iw aną stab ilizac ję  sto su n k ó w  politycznych  i gospodar­
czych.

K L IK A  Z BONN N IE CHCE ZJED N O CZEN IA
T~) LA TEG O  w łaśn ie  k lik a  z B onn w znosi m u ry  w zdłuż i w szerz 

społeczeństw a n iem ieckiego, ab y  u tru d n ić  m u zw iązki m iędzy 
sobą, aby  osłabić f ro n t w alk i o pokój. K ażde w ezw anie  do zjedno­
czenia i p rzep ro w ad zen ia  w yborów  ze s tro n y  NRD pow oduje 
w  Bonn now ą ak c ję  o dgradzan ia  T rizon ii od w pływ ów  d em o k ra ­
cji i postępu . „K anc le rz"  i jego k lik a  zda ją  sobie  sp raw ę , że ich 
p lan y  w-ojenne o p a r te  s ą  n a  chw iefnych  p o dstaw ach , że gn iew  
spo łeczeństw a n iem ieckiego podw aża te  p lany .

N aród  n iem ieck i w ie, co m yśleć o nich, co m yśleć o p ro jekcie  
pow szechnej służby  w ojskow ej i u tw o rzen iu  „m in is te rs tw a  sp raw  
w ojskow ych" w  B onn. To m in iste rstw o  ju ż  is tn ie je  pod m aską 
nazw y ..urzędu B lan k a"  i w iadom o jes t, ja k a  jego  ro la . P re m ie r 
G ro tew ohl pow iedział: „P lan y  re k ru ta c ji , op raco w an e  w  urzędzie 
B lanka , p rzew id u ją  pow ołan ie  do w ojska  1.250 tysięcy  m łodych 
m ężczyzn w  w iek u  od 18 — 21 ro k u  życia o raz  1.300 b. h itle ro w ­
sk ich  genera łów . Ż o łn ierze ci z b ro n ią  a m ery k ań sk ą , p rzeszko len i 
po  am e ry k a ń sk u  i n a  Rozkaz a m e ry k a ń sk i —  m ają  p row adzić  w ojnę  
a m ery k ań sk ą , by  na  ziem i n iem ieck ie j znaleźć śm ierć  w  m asow ych  
g robach  n iem ieck ich".

N iem cy w  T rizon ii z u w agą 
s łu c h a ją  słów  p łyn ący ch  z te j 
cząśc i N iem iec, k tó ra  w o lna  
od im p eria lis ty czn e j d y k ta tu ­
ry , b u d u je  now e, szcześliw e 
życie, w zm acn ia jąc  obóz po ­
k o ju  o fia rn ą  p ra c ą  m ilionów  
ludzi.30 srebrników" H. F a s t a

F a sta  w yreżyserow ał Jaku b  Rot- 
baum  i w yreżyserow ał sz tu kę  w 
sposób w irtuozow ski. N a  czoło ze­
społu w yb ija  się przedstaw iciel 
ta jn e j policji F u ller  —  w in te r ­
pre ta c ji Izaaka  G rundberga i Jane  
G raham  iv w ykonaniu  F ry d y  S ze ­
fe r . T a jn ia k  G rundberga to małe  
arcydzieło sceniczne. F u lle r  —  
G rundberg był jednocześnie słod­
ko u p rze jm y  d ia w ybranych , bru ­
ta ln y  wobec służby  m u rzyń sk ie j, 
cyniczny, bezw zględny i  z tym i  
w szys tk im i cecham i bardzo prze­
konyw ający.

Główna przedstaw icielka  am ery  
kańskiego obozie postępu  w  te j  
sztuce ■—• żona D aw ida G raham a  
—  Jane (F ry d a  S ze fe r )  przebyw a  
długą linię rozw oju  zan im  zoba­
czym y ją  ja ko  uśiviadom ioną bo- 
jow niczkę. Z nam ienne dla te j  du­
chow ej p rzem ia n y  są dwa fa k ty .  
O barczonej przesądam i typ o w y­
m i d la Południowców Jane w ak­
cie p ierw szym  w yd a je  się obelgą, 
że służąca M urzyn ka  w trąca  się 
do w ychow ania  dziecka. Gdy %v f i ­
nale s z tu k i Jane, pełna  pogardy  
dla m ęża  —  p raw dziw ej m oral­
n e j szm a ty  —  opuszcza dom  ro­
d zinny  —  szu ka  pomocy u  sw ej  
przyjació łk i  —  w łaśnie te j  sam ej 
M u rzyn k i  —• H ildy. F ry d a  S za ­
fe r  wcieliła się w  postać Jane  
G raham  w sposób doskonały. O sta­
tn i w  w ie lk ie j trójce a k to rsk ie j w 
sztuce F a sta  - Cliewel B u żg a n  w  
ro li D aw ida G raham a g ra  rów ­
nież dobrze, ale m im o to is tn ie ją  
pew ne różnice w  g tz e  na korzyść  
w ykonaw ców  Jane i F ullera .

B ardzo dobrym , w  roli bezwzglę  
dneyo i okrutnego sze fa  Graham a  
był H e n ryk  L ew enszte in . Gra dru  
giego sze fa  — przedstaw iciela  obo 
zu  postępu  w w ykonaniu  Izrcala  
B iałkow icza  —  na poziomie. P ięk­
nie w yglądała  w roli p u ste j, a ele 
ganckiej A m e ry k a n k i S zu ra  G ryn  
hans. R ew eka  S zy le r  była może 
zb y t sz tyw n ą , ale bardzo przeko­
nyw ającą  M urzyn ką , w alczącą o 
swe praw a człowieka. D obrotliwą, 
chać zacofaną 'je j ciotkę odtw orzy  
la B e tty  Latow icz.

H A N N A  H O F F M A N O W A .

W SZY STK IC H  ŁĄCZY 
SPR A W A  PO K O JU

SPR A W A  p oko ju  łączy 
w szy stk ie  w a rs tw y  bez 

w zg lędu  n a  p rzek o n an ia  po li­
tyczne i re lig ijn e . N ajm ocniej 
sze tego dow ody  s tan o w ią  wy 
s tą p ie n ia  b. m in is tra  rząd u  
A d en au e ra , H e inem anna, p rze 
w odniczacej g ru p y  kato lick ie j 
w  p a rlam en c ie  w  B onn , H ele ­
n y  W essel, a  o s ta tn io  w yjazd  
p a s to ra  N iem oellera  do M os­
kw y  i b. k an c le rza  R epublik i 
W eim arsk ie j, d r  W irtha , do 
N iem ieck iej R ep u b lik i D em o­
kra ty czn e j. D r W irth  po po ­
w rocie  z N RD w  dalszym  cią­
gu  z n a jw ięk szy m  oddaniem  
p ro w ad zi ak c ję  za przy jęc iem  
u sta w y  w yborczej Izby L udo­
w ej NRD.

,.Ja  n ie  jes tem  sa m  — w ie­
lo k ro tn ie  podk reśla ł n a  licz­
ny ch  k o n fere n c jach  p ra so ­
w ych  — obok m nie  p ra c u ją  d r  
N iem oeller, d r  H ein em an n , p. 
W essel i w ie lu  innych  p o lity ­
ków  zachodnich  N iem iec".

Faszyści n iem ieccy  wszczęli 
nag o n k ę  n a  dzia łaczy  z jedno­
czeniow ych, d o m ag ając  się 
p rzeciw ko  n im  „bezw zględ­
ny ch  re p re s ji" .

P rzec iw k o  nim ? P rzecież do 
zjednoczen ia k ra ju  dąży 90 
p ro cen t ludności zachodnich  

N iem iec, a  z tą  ilością n ie ła ­
tw o  sobie  będzie poradzić  żan 

darm o m  A d en au e ra , szkolo­
nym  n a  w zorach  gestapo. N a­
ród  n iem iecki n ie  chce w ojny. 
P ra g n ie  poko ju  ta k  sam o, ja k  
n a ró d  polski, ja k  w szystk ie 
in n e  n aro d y  i tak , ja k  w szyst- 
k ię  in n e  n aro d y  p o tra fi o nie 
go w alczyć .

Z. R.

Psie „demy 
d:a wariatów" 
i psie uczelnie



Wielki sukces polskich inżynierom

p o łą c z y  tukrótce kopalnie  m ałbrzyskie

Robotnicy zanitowali już 
cztery potężne mosty
O D  K ark o n o szy  w ie je  zim ny, p rze jm u jący  w ia tr  ze śniegiem . Ludzie, 

śp ieszący  do  p racy  lub  z n ie j w raca jący  szybko p rz e m y k a ją  u li­
cam i. K ażd y  je d n a k  zn a jd z ie  chw ilą  czasu, by spo jrzeć  n a  p o s tę p u ją ­
cą  n ap rzó d  dużym i k ro k a m i budow ę napow ietrznego  m ostu , łączącego 
cz te ry  k o p a ln ie  Z ag łęb ia  W ałbrzyskiego. B udow a m ostu , te j  n a jw ię k ­
szej tego ro d za ju  in w esty c ji w  przem yśle  w ęglow ym  m im o zim y cayni 
zn a k o m ite  postęp y . W albrzyszan ie  są  dum ni z tego o lbrzym iego p rzed ­
sięw zięcia . W iedzą, że każde  now e przęsło  m ostu  n a  tra s ie  k o le jk i — 
to  jesztwe jed n o  p rzek reślen ie  w ie lo le tn ie j po lityk i w ielk iego k ap ita łu  
n iem ieck iego , k tó ry  tra k to w a ł s ta re  zag łęb ie  w ęglow e W ałb rzy ch a  ja k

-zubożałego  krew nego . 
r l O, że  w  Z agłęb iu  D olnośląsk im  
* n ie  inw esto w an o  p rzed  w o jną  

w iększych  k ap ita łó w  — łączyło  się  
jeszcze z jed n y m  zjaw isk iem . G ór­
n ik  w ałb rzy sk i m ianow icie  m iał 
na jn iższe  uposażen ie w  ca ły ch  N iem  
cziech. S tą d  p o w sta w ał s ta ły  od ­
p ły w  sił z D plnego Ś ląska . K iedy  
p rzec ię tn y  zaro b ek  ręb acza  w  W est 
fa lii w ynosił 8,71 R m  — to  w  Z a­
głębiu  W ałb rzysk im  ręb acz  z a ra ­
b ia ł tyliko 6 m arek . '

N isk ie  uposażenia , b ra k  m echan i 
zacji. ciężk ie  w a ru n k i p racy  —  oto 
czym  odznaczały  się ko p a ln ie  w a ł­
brzyskie.

Szybki p ostęp  now oczesnej che 
m ii dorzucił jeszcze In n y  p ro ­
blem : sp ra w ę  należy tego  w y k o ­
rz y sta n ia  w ęg la  w ałbrzyskiego, 
k tó ry  je s t p u n k te m  w yjśc iow ym  
d la  całego szeregu  pochodnych . 
P rz y  k o p a ln iach  pow sta ły  k o k ­
sow nie, p ro d u k u ją c e  koks, gaz, 
benzol, 1 ro zm aite  dalsze pochod­
ne. W ęgiel n ie  w szystk ich  k opalń  
m a  Idealne w łaściw ości do p rz e ­
rób k i n a  koks. D latego p o sta n o ­
w iono m ieszać w ęgiel „V icto rii‘ 
% w ęglem  „M ieszka",. „B olesław a 
C hrobrego" z w ęglem  „B iałego 
K am ien ia"  itp .
W  te n  sposób pow sta ła  w sp a n ia ­

ła  m ieszanka, d a ją c a  n a jlep szy  koks 
odlew niczy w  św iecie . W yrosło  te ­
ra z  no w e zag ad n ien ie  —  sp raw a  
tra n sp o r tu .

RO ZW IĄ ZA N Y  PRO B LEM

W Ę G IE L 'w o żo n o  pociągam i. Co 
sześć m in u t m k n ą  po szynach  

pociągi z jed n e j kokso w n i do  d ru ­
giej. W  lecie  k łopo tu  n ie  m a. W  zi-

W śród nowych książek

Cenny dorobek
F IL M  s ta je  się coraz  w ażn ie j­

sz y m  czynn ik iem  naszego ży­
c ia  k u ltu ra ln e g o . R osnąca sieć k in  
i  w z ra s ta ją c a  z ro k u  n a  ro k  liczba 
w id zó w  s ta le  o g lądających  film y, 
ro zsze rza  zak res za in tereso w an ia  
zagadnien iam i k inem atografii i wy 
m ag a  ro zw o ju  p iśm ienn ic tw a, k tó ­
r e  by  u zu pełn ia ło  dz ia łan ie  film u . 
D otychczas p o lsk a  li te ra tu ra  fil­
m o w a w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ła , a 
n ie liczn e  czasopism a film ow e nie 
b y ły  w  s ta n ie  b rak ó w  ty ch  zrów ­
now ażyć. P o w stan ie  F ilm ow ej A - 
g en c ji W ydaw niczej, jak o  sam o­
dzie lnego  p rzedsięb io rstw a , stw o ­
rzy ło  w a ru n k i p ozw ala jące  w y p eł­
n ić  tę  lu k ę  .

W  ro k u  ub ieg ły m  F ilm ow a A - 
g en c ja  W ydaw nicza opub likow ała  ■ 
k ilk a n a śc ie  pozycji, k tó re  stan o w ią  
cen n y  do ro b ek  w  zak res ie  u p o ­
w szech n ian ia  k u ltu ry  film ow ej.

U kaza ło  się  do tychczas 12 pozy­
c ji „B ib lio tek i S cenariuszy  F ilm o­
w y ch ". Są to  sc enariu sze  film ów  
rad z ieck ich  i  po lsk ich , k tó re  już  
z n am y  z ek ran u , lecz są  tak że  sce­
n a r iu sz e  film ów  polsk ich , k tó re  do 
p iero  zobaczym y, ja k :  „G rom ada" 
i  „Z ałoga". W śród dalszych  pozy­
cji zn a jd u jem y  sc en ariu sze  film o­
w e: „W arszaw skiej P rem ie ry ", „Ro 
dżiny  S onnnenbrucków " i  „S k ar­
b u "  o raz  scenariusze  ta k ic h  f il­
m ów  radzieckich ja k : „W iel­
k i obyw ate l" , „C zapajew ". „Czło­
n e k  rz ą d u " , „N auczycielka w ie j­
sk a" .

S cenariu sz  film ow y je s t  g a tu n ­
k ie m  lite ra c k im  jeszcze n iezn an y m  
szerszem u k ręg o w i czyteln ików . 
J e s t  to  je d n a k  g a tu n e k  lite ra ck i, 
k tó ry  m a w szelk ie  d an e  n a  to , by 
uzyskać  w ie lką  p o pu larność . P ro ­
s to ta  i  ła tw ość  fo rm y, obrazow ość 
języ k a , czyn ią  le k tu rę  scenariusza  
film ow ego żyw ą przy jem nością . 
G dy czy te ln ik  og lądał ju ż  film , 
le k tu ra  scenariu sza  pozw ala m u 
p rzeżyć  go n a  now o i  p rzysw oić 
sob ie  te  w alo ry , k tó re  czasem , p rzy  
jed n o razo w y m  o g ląd an iu  film u, 
n ie  są  w  p e łn i uchw ycone — a  
w ięc  d ia log  i  z a w a rte  w  n im  treśc i 
ideologiczne.

F ilm ow a A gencja  W ydaw nicza 
op rócz „B ib lio tek i Scenariu szy  F il­
m ow ych" w y d a je  ta k ż e  „B ib lio te­

czkę  film ow ą", k tó ra  służy  pop u ­
la ry z a c ji  zag ad n ień  k in em ato g ra -  ‘ 
fii. D otychczas u k aza ło  się  pięć po ­
z y c ji te j  „B iblio teczki" , a  m . in . 
„T a jem n ice  tech n ik i film ow ej"  — 
P tu sz k i, „F ilm  w  służb ie  n au k i"  — 
F iodorow a, „K ino  w  św ie tlicy" —  
O strow skiego i inne. Dla w szystkich 
p rag n ący ch  w  p rzy stęp n e j fo rm ie 
dow iedzieć  s ię  czegoś w ięcej o za­
g ad n ien iach  k in em ato g rafii, „B i­
b lio teczk a"  ta  je s t  cen n ą  pom ocą.

(g)

m ie  n a to m iast, gdy  sp a d n ą  śniegi 
sp ra w a  s ta je  s ię  pow ażna. T ra n ­
sp o rt n ie  m oże zaw ieść. P iece  k o k ­
sow e n ie  m ogą an i n a  ch w ilę  p rze r  
w ać p ro d u k c ji. P iec  ra z  zapalony  
m usi pa lić  się  aż do  końca.

P erso n e l ko le jo w y  w  ok resie  zi 
m y  m iał c iężkie zad an ie  do sp e ł­
n ien ia . Id ea ln y m  rozw iązaniem  
p ro b lem u  było  p rzerzu cen ie  nad  
W ałb rzychem  k o le jk i pow ie trz ­
n e j, łączącej w  p ro ste j lin ii w szy 
s tk le  cz tery  kopaln ie . O budow le 
ta k ie j k o le jk i n ie  było  jed n ak  
p rzed  w o jn ą  n a w e t m ow y. 
S p ra w ę  rozw iązali dop iero  polscy 

inżyn ierow ie  w  now ych , pow ojen ­
n y ch  w aru n k ach . O p racow ano  p la  
n y  k o le jk i i  p rzy stąp io n o  z en tuzja  
zm era do  rea lizac ji w span iałego  
dzieła.

W IE L K IE  D ZIEŁO  RO ŚN IE
I DZIEM Y  n a  m ie jsce  budow y. Po 
J  d ro d ze  zap isu jem y  o s ta tn ie  m el 
d unki. Z  sześciu  zap lan o w an y ch  mo 
stó w  —  pięć ju ż  postaw iono. Czite- 
ry  z  n ich  są  ju ż  całkow icie  zan ito ­
w ane. O becnie rozpoczęto  n ito w a ­
n ie  p ią teg o  kolosa. P ostaw iono  ró w ­
n ież fu n d a m e n ty  p o d  szósty  m ost. 
Założono je  w  rek o rd o w y m  tem pie 
n a  to rze , po  k tó ry m  p ra w ie  bez 
p rzerw y  p rzeb ieg a ją  pociągi.

W spółpracow aliśm y tu ta j  z k o le ­
ja rz a m i — p o w iad a  s ta ry  n itow nik  
K u im  —  p ilo to w ali o n i każdy  po ­
ciąg, k tó ry  w  ty m  m iejscu  zw aln iał 
tem pa. Je s te śm y  d u m n i, że  w szyst 
ko poszło ta k  sp raw n ie .

W  tru d n y ch , gó rsk ich  w aru n k ach  
p ostaw iono  słupy , n a  k tó ry ch  zaw i­
śnie g ig an tyczna lin a  stalow a. 
W  pierw szych dniach m a rc a  b ry ­
g ad y  robocze p rz y s tą p ią  do u ło ­
żenia fu n d am en tó w  pod s ta c ję  cen 
tr a ln ą  k o le jk i p ow ietrznej i  s ta c ji 
końcow ych.

W  sp e c ja ln y ch  u b ra n ia c h  ro b o ­
czych, k tó ry c h  a n i  w ia tr  n ie  p rz e ­
w ie je  a n i  m ró z  „n ie  u k ąs i"  ro b o t­
n icy  u w ija ją  s ię  sp ra w n ie  p rzy  b u ­
dowie.

W ielk ie  dzieło  P la n u  6 -letn lego 
rośn ie . N iedługo ju ż  po sta low ych  
lin ach  p o p ły n ą  w agonik i p e łn e  w ę 
gla, zw aln ia jąc  ty siące  w agonów  ko 
le jow ych  do innych , w ażnych  za ­
dań...

ZB IG N IE W  M O SIN G IEW IC Z

,,Centiogal“
usprawnia handel 
galanterią
W  L U B L IN IE  o d b y ła  s ię  w o je w ó d z k a  

k o n fe r e n c ja  C e n tr a li H u r tu  G a­
la n te r y jn e g o  , ,C e n tr o g a l“ , n a  k tó r e j  p o­
s ta n o w io n o  p r z y ś p ie s z y ć  w y k o n a n ie  
p la n u  o b r o tó w  to w a r o w y c h  w  p ie r w ­
sz y m  k w a r ta le  b r ., z w ię k s z y ć  w y d a j ­
n o ść  p ra cy  o r a z  o to c z y ć  o p ie k ą  ruch  
r a c jo n a liza to r sk i.

L u b e ls c y  p r a c o w n ic y  „C entrogalu** w e
z w a li d o  w sp ó łz a w o d n ic tw a  n a  ty c h  
o d c in k a c h  p r a c y , w s z y s tk ie  p la c ó w k i  
p r z e d s ię b io r stw a  w  P o ls c e , (m j)

S tr. i SŁOW O PO LSK IE

Jadwiga Jędrzejowska

(Opracował K azim ierz Gryiewshi)

C H W IL A , w  k tó r e j  p o  raz p ierw  
s z y c h  j e d e n  c z ło w ie k  z a p r o p o ­

n o w a ł  d r u g ie m u  s k ó r ę  z a b ite g o  
p r z e z  s ie b ie  n ie d ź w ie d z ia  za w o -  

, r ek  zb oża , b y ła  c h w ilą  n a ro d z in  
h a n d lu . W ó w c z a s  b o w ie m  n a s tą ­
p iła  p ie r w s z a  m ię d z y  lu d ź m i w y ­
m ia n a  dótbr.

L e c z  ta k a  z w y k ła  w y m ia n a  sk ó ­
r y  n ie d ź w ie d z ie j  za w o r e k  ziboża, 
c z y  u b ite j  z w ie r z y n y  za  łu k  lu b  
o sz c z e p , s ta w a ła  srię p r z y  s ta le  
w z r a s ta ją c y m  i  z a c ie ś n ia ją c y c h  s ię  
s to su n k a c h  h an d -low ych  c o r a z  to  
tr u d n ie js z a  i u c ią ż liw s z a , a tru d n o  
ś c i  te  z m u s i ły  lu d z i d o  u ż y w a ­
n ia  w  k a ż d e j  w y m ia n ie  t r z e c ie g o  
p o śr e d n ic z ą c e g o  to w a r u  — p ie n ią ­
d za . I  ta k  p ie r w s z y m  p ie n ią d z e m  
s ta ło  s ię  b y d ło  — w ó ł, k r o w a  lu b  
b a ra n , w  J a p o n ii  — ryż; h e r b a ta — 
w  A z ji i td .

O d k r y c ie  s z la c h e tn y c h  k r u sz c ó w  
— m ie d z i, s r eb ra  i z ło ta  — u p r o ­
ś c i ło  i u ła tw d ło  n ie s ły c h a n ie  w sz e l  
k ą  w y m ia n ę . W y so k a  w a r to ść , n ie ­
o g r a n icz o n a  tr w a ło ś ć  i  tru d n o ść  
fa łsz o w a n ia , w r e s z c ie  ich  z u p e łn a  
p o d z ie ln o ść  i ła tw o ść  p r z e n o sze n ia , 
u c z y n iły  z  n ic h  m ie r n ik  w s z e lk ic h  
w a r to śc i.

T a k  w ię c  s z la c h e tn e  m e ta le , a 
g łó w n ie  z ło to , ja k o  n a jb a r d z ie j  ce  
n io n e  i p o sz u k iw a n e , s ta ły  ^ ię  u n i­
w e r sa ln y m  śr o d k ie m  w y m ia n y , p ie  
n lą d z e m  w s z ę d z ie  p r z y jm o w a n y m ,  
a z  d a w n e g o  śro d k a  w y m ia n y  p r z e  

c h o w a ła  s ię  j e d y n ie  t y lk o  p a m ię ć  
w  sa m ej n a z w ie  p ie n ią d z a , ja k  np . 

u  R z y m ia n  p e c u n ia , k tó r y  to  w y ­
r a z  p ie r w o tn ie  o z n a c z a ł b y d ło .

N ie  o d  razu  J ed n a k  s z la c h e tn e  
k r u s z c e  p o ja w iły  s ię  w  p o sta c i m o  
n e t , c z y li  w ła ś c iw e g o  p ie n ią d z a .'  
P o c z ą tk o w o  z ło to  i s reb ro  s łu ż ą ­
c e  d o  w y m ia n y , m ia ło  k s z ta łt  z w y  
c z a jn y c h  sz ta b , k tó r e  za k a żd y m  
ra zem  trzeb a  b y ło  d z ie l ić ,  w a ż y ć  
i c o  n a jw a ż n ie js z e  p o d d a w a ć  pró­
b ie . W ted y  to  k u p c y  c h o d z ili  z 
w a g ą  i k a m ie n ie m  p r o b ie r c z y m  u 
p a sa  — n ie z b ę d n y m i p r z y r zą d a m i  
d o  k a ż d e j w y m ia n y .

O ty m  ja k  p o w sta ły  p ie r w s z e  m o  
n e ty  d o w ie m y  s ię  z  n a s tę p n e g o  
, ,Z w ie r c la d e łk a “ .

W szyscy m yśleli, że m istrz  
św ia ta  rozn iesie  M aksa, a  tu  tym  
czasem  pierw szego se ta  F rancuz 
w yg ry w a z n ajw iększym  w ysił­
k iem  9:7. W d ru g im  w alka  jesz­
cze b ard z ie j zaostrza  się. S to la -  
row  trzy m a się w span iale , d łu g i­
m i p iłk am i a ta k u je  m istrza św ia­
ta . S ensacja! S to la ro w  w ygryw a 
se ta  7:5.

Jeszcze w iększe zdziw ienie o - 
g arn ia  k ilk a  tysięcy  w idzów , 
gdy S to larow  zdobyw a trzeciego 
se ta  — 8:4. C ochet z ielenieje, 
je s t  niezw ykle zm ęczony. N astę­
p u je  m ały  odpoczynek, a  po ilim  
C ochet w ygryw a czw artego  — 
6 :1.

W  P IĄ TY M  secie  S to larow  
sta w ia  w szystko n a  jed n ą  

k a r tę , g ra  z n ies łychaną am bic ją . 
P rz y  s ta n ie  5:4 d la  S to larow a o- 
s ią g a  on m eczow ą piłkę. N a try ­
b u n ach  ja k  m akiem  zasiał. Co­
ch e t se rw u je , S to larow  odpow ia­
da d ługą  p lasow aną p iłką , k tó ra  
p ad a  w sam  róg na koniec k o r ­
tu , i  w yraźn ie  d o tyka  linii. P ił­
k a  je s t w span ia ła . C ochet czyni 
ja k iś  rozpaczliw y skok, aby  ją  
z łapać, a le  nad arem n ie , n ie  je s t 
w stan ie  je j odbić. A więc trium f, 
zw ycięstw o nad  m istrzem  św ia ta l

Na w idow ni en tuzjazm , słychać 
h u rag an  braw . O klask i zagłuszy­
ły  okrzyk sędziego, k tóry  k rzyk­
n ą ł „au t" , u znając  p itkę za zlą. 
T em u m łodem u człow iekow i po 
p ro s tu  n ie  mogło się  zm ieścić w 
głow ie, że w ielk i Cochet może być 
p ob ity  w W arszaw ie. W ow e cza­
sy cierp ieliśm y na  ja k iś  dziw ny 
i  n iezdrow y kom p lek s niższości 
w  sto su n k u  do sportow ców  za­
granicznych. Z daw ało  nam  się 
n iesłusznie, że w szystko co je s t za 
chodnie m usi być lepsze.

G RA toczy się da le j. O baj te ­
n isiści m a ją  te raz  w decydu­

jącym  secie po 5 gem ów . N ieste­
ty  S to larow  załam u je  się psychi­
cznie. Ju ż  n ie  p o tra fi w alczyć i 
dw a gem y o d d a je  ła tw o. O baj te ­
n isiści schodzą z k o rtu  — m oral­
ny  zw ycięzca S to larow , gorąco

PRZYGODY FELKA WĘGIELKA (44)

Idąc za człekokszta łtną  m ałpą  
W ęgielek  m edytow ał na  g łos:

— W  ty m  dziw olągu pozna ję  
tzw . neanderta lczyka , czyli bar­
dzo wczesnego przedstaw iciela  
szanow nej ra sy  łudzk ie j, jedno  
z p ierw szych  ogniw  w  łańcuchu  
n ieustanne j ew olucji waszego ro­
du. A le  oto i  jego dom  —-  za­
wołał w skazu jąc  na  ja sk in ię .

Is to tn ie  neand erta lczyk  ta m  
sk ierow ał sw e kro k i i  w kró tce  
w szyscy  tr z e j s tanę li przed  n i­
sk im  i  c iasnym  w ejściem  do pie 
czary. N a  odgłos kroków  z otwo 
ru  wyłoniło się k ilka  postaci. 
Obecność jed n a k  Ja n k a  i  W ę­
gielka  wywołała, w ie lk i popłoch. 
Z  g łośnym  okrzyk iem  rodzina  
n eanderta lczyka  rozpierzchła  się

w  m gn ien iu  oka. W idząc to, oca 
lony przez J a n ka  człowiek, w y ­
dał k ilka  ochrypłych  _ dźw ięków , 
ktfa-e m usia ły  m ieć ja k iś  sens, 
g d yż  ■ u c iek in ierzy  zb liży li się i 
z w ielką  ciekaw ością poczęli Ja n  
k a  oglądać. Jednocześnie łako­
m y m  w zrokiem  obrzucały zabite  
go zw ierza.

N e a n d erta lczyk  rzu c ił go na

ziemię.
—  H eeeeuuuu  —• zaw ył prze­

raźliw ie.
B y ł  to zn a k  do ucz ty . N a  zdo 

bycz rzucił się n a tych m ia st s ta ­
ry , siw y  ju ż  człowiek i aacząl 
ją  dzielić na sz tu k i, z  w ielką  
sik i ro zryw a jąc  mięso pazuram i. 
O chłapy te rzucał następnie ka ż  
dem u z członków rodziny. (D en)

ok lask iw an y  przez  w idow nię i  
C ochet ze spuszczoną głow ą — 
ta k  ja k b y  się bal spo jrzeć w  o - 
czy tysiącom  w idzów , ja k b y  m iał 
n ieczyste  sum ienie...

Jeszcze przez dłuższy  czas 
F ra n cu z  wspom ina} o tym  n ie ­
zw ykłym  m eczu i s ta ra ł się w y ­
tłum aczyć, że is to tn ie  p iłk a  by ła  
w ątp liw a , choć bezsprzecznie sę ­
dzia  mógł ją  uznać za dobrą...

A te ra z  za jrzy jm y  za kulisy . 
A m ato r C ochet w yw iózł z W ar­
szaw y 7000 złotych. Była to  w ów  
czas bardzo  duża sum a. Poza 
ty m  w szelkie koszty  p rzejazdu  i  
u trzy m an ia  zostały  m u zw rócone. 
In te re su jące  jes t, że C ochet -  a -  *■ 
m a to r mógł sobie pozwolić na  Po 
b ra n ie  ta k  w ielkiego h onorarium . 
A le C ochet m ia ł' zaw sze gotow e 

* tłum aczen ie. T w ierdził uparcie , 
że pieniądze te  o ddaje  sw em u ro  
dzim em u klubow i w  Lyon, k tó ­
ry  go w ychow ał. K lub ten jak o ­
by był bardzo biedny i potrzebo* 

w ał dużo pieniędzy. B iedny lyoń 
6ki k lub , pom yślałam  sobie w  du 
chu, obaw iam  się, że n igdy n ie  
o trzym a tych  7000 złotych. *
A TRZEBA w iedzieć, że C ochet 

■f* m iał w P aryżu  w ielki m aga 
zyn  ze sprzętem  sportow ym  1 ro 
bił na  n im  w ielk ie  in teresy . G o­
tów ka obrotow a była zaw sze po­
trzebna, d latego  też  m istrz  św ia­
ta  bardzo lubił tak ie  w ycieczki 
handlow o-turystyczne, ja k ą  od­
był do Polski.

W niedługim  czasie po poby­
cie w Polsce, Cochet s ta ł się za­
w odow ym  ten isis tą  i p rzy stąp ił , 
do „cyrku  T ildena". D opiero w  
czasie w ojny, n ie w iadom o aa  ja  
kich podstaw ach, zw iązek f ra n ­
cuski reak ty w o w ał go. T eraz  
znów  Cochet, m im o że m a ju ż  
przeszło 50 la t — jeździ po św ie 
cje i g ra  w  ten isa  i zb iera gro­
sze na sw ój lyoński klub...
\ \ ?  LUTYM 1832 r. dowiaduj®
* ’ się. że Związek Tenisow y 

m a zam iar w ysłać m nie na Ri­
w ierę na tren in g  wiosenny. Po­
niew aż na Lazuiow ym  W ybrzeżu 
w arunki atm osferyczne pozw ala­
ły gryw ać w ten isa  już w począt­
kach lutego, więc R iw iera w lu­
tym  i m arcu s ta « a ła  się jakby 
cen trum  ten isa europejskiego. Za 
w szystkich stro n  zjeżdżali się czo 
łowi g racze, k tórzy  trenow ali 
przed w łaściwym  sozonem. ł

W ielkim hotelom na  Riwierze 
bardzo  zależy, aby rokrocznia 
przybyw ali ja k  najlepsi tenisiści. 
Powód je s t jasny , Chodzi o to , 
aby na Lazurow e W ybrzeże ścią­
gnąć jak  najw ięcej bogatych tu ­
rystów , którym  trzeba  dać ja k ą ś  
rozryw kę. H otele więc o rgan izu ją  
tu rn ie je .
n p  U R N IE JE  odbyw ają się ko- 
■*- lejno w różnych m iejscow o­

ściach na Riw ierze. K ażda z tych  
miejscowości ma swój tydzień za­
rezerw ow any na  tu rn ie j. H otela­
rze d a ją  tenisistom  pomieszczenia 
w swych apartam en tach  i żyw ią 
ich. K osztuje ich to  niedużo, a  
korzyści je s t wiele. Szczególnie 
po roku 1U30 — hotelarze na Ri­
w ierze s ta ra li się o jak  najw ięk­
szą ilość a trak c ji dla swych go­
ści, bo na R iw ierze rozpoczął się <i 
kryzys. W lutym  coraz więcej 
młodych ludzi w yjeżdżało na spor 
ty  zimowe w góry, a  hotele na  
L azurow ym  W ybrzeżu świeciły, 
pustkam i. (11) (D en)

...Przywracam do łask oną 
małżonkę Anną— panią na Ziębicach.
[ A T  M U Z E U M  Ś lą sk im  we W ro  
" V  cław iu  zw raca  uw gę mało 

zn a n y  obraz pędzla Ja n a  M atejki, 
Z a ty tu łow any „H assan topi nie­
w ierną  żonę". Podobny srom otny  
los sp o tka ł w  X I \  w ieku  pew ną  
księżn iczkę  p iastow ską  z Dolnego 
Ś lą ska .

O w a A n n a , księżn iczka  na  Z ię ­
bicach, zgodnie u znana  była przez  
w spółczesnych  na n a jp iękn ie jszą  
n iew ia stę  w  całej Polsce. J e j  p ięk  
ność opiewali w ędrow ni rybalci, a 
n a  sk ro m n y  dw ór w  Z iębicach ' nie 
ra z  p rzy je żd ża li z  dalekich kra ­
jó w  tziv. „błędni rycerze", by pro 
sić o sza r fę  nadobnej panny. Bez 
im ien n y  średniow ieczny kron ikarz  
za c h ły s tu je  się zachw ytem  i  ła­
c iń ską  m ow ą n azyw a  ją  „ozdobą 
rodzaju, ludzkiego i  rozkoszą  dla  
oka"...

M im o ta k  o lśn iew ającej urody  
p iękn a , ale uboga p iastó w n a  Dol­
n ośląska  zn a jd u je  n iezb y t św ietne  
zam ęście. Oto rękę  je j  zdobył 
w dow iec s ta r y  w  ów czesnym  po­

jęciu, bo przeszło czterdziesto letn i
—  ojciec dorasta jących  ju ż  synów
—  książę Z iem ow it rów nież z  ro­
du P iastów  —  p a n  na  M azowszu.

C E N N E  D A R Y  
D L A  1 5 -L E T N IE J  Ż O N Y

Z IE M O W IT  M azow iecki znany  
ze swego gw ałtow nego i  za ­

zdrosnego usposobienia otoczył 
zra zu  w ielkim  zb y tk iem  i  m iło­
ścią sw oją  m łodziu tką  15-letnią  
żonę. O darach m ężo w sk ich : m a- 
nelach, drogocennych kanakach, 
pasach nabijanych  k lejno tam i, 
sukn iach  naszyw anych  perłam i —  
szła  gadka po całym  kra ju .

N a  te dow ody przyw iązan ia  
m ałżeńskiego zły m  okiem, p a trza ­
ła rodzina  —  zw łaszcza  siostra  
starego Z iem ow ita  —  księżna  cie 
szyńska , k tó re j pow tórne m ałżeń­
stw o brata  położyło kres hojnym  
prezentom , dotychczas parę razy  
do ro ku  w ożonym  przez u m yś l­
nych posłańców z P łocka do Cie­
szyna . Ona to w łaśnie podsunęła

b ra tu  p ło tkę  o rzeko m ej n iew ier­
ności p iękn e j A n n y .
Z E M S T A  N A D  „N I E W I E R N Ą ".

S T A R Y  Z iem ow it zaw rza ł gnie 
w em . N a  próżno p a n n y  dw or­

skie n a  to rtu ra ch  p rzys ięga ły  o 
niew inności księżne j , na próżno sa  
m a A n n a , oczekująca w łaśnie po­
tom stw a  błagała m ałżonka  o  li­
tość. „W inow ajców " spotlcała ka ­
ra . M niem any kochanek księżnej 
był rozerw any końm i, a ona sam a  
oczekiw ała rozw iązan ia  w  lochu 
w ięziennym  w  R aw ie. G dy pow i­
ła syna  —  m ałżonek rozkazał 
dziecię oddać w ieśniaczce na  w y ­
chowanie, a uw ielb ianą jeszcze  
niedawno A n n ę  zaszyć  w  w orek i 
po p ro stu  n iby  zbędny przedm iot 
w rzucić do W isły . T a k  się też 
stało,

N IE W IN N O Ś Ć  
W Y S Z Ł A  N A  J A W

A L E  los sp la ta ł sta rem u  des- 
pocie fig la . S io stra  Z iem o­

w ita  —  księżna  cieszyńska , nęka­
na w y rzu ta m i sum ienia  zabrała  
sy n ka  nieszczęsnej A n n y  ze w si 
i w ychow ała na  sw oim  dworze to 
Szczecinie. H e n ryk  P iastow icz li­
czył la t 10, g d y  przypadkow o u j ­
rza ł pacholę s ta ry  Z iem ow it, ba­
w iący wów czas u  córki.

I  zdarzy ła  się wów czas rzecz 
niebyw ała. Oto książę upadł na  
kolana przed  wystraszony-rh tym

zachow aniem  chłopczykiem . Buzia, 
dziecka stanow iła  dokładną kopię  
oblicza książęcego, a.' jednocześ­
nie chłopiec podobny był do 
sw ych  sta rszych  przyrodnich  bra­
ci —  Janusza  i S em ka  (Z iem o­
w ita ) . N iew inność  ks iężn e j A n ­
n y  była oczyw ista.

P an  n a  M azow szu, ja k  podają  
kron iki, p ragnął w ynagrodzić  w y  
rządzoną krzyw d ę  i  szeroko otwo 
rz y ł serce w zgardzonem u dziecię­
ciu. P rzede w szy s tk im  przezna­
czył H en ryka , n ie p y ta ją c  wcale 
o zdanie, do s ta n u  duchownego. 
P rzyw dziano  mu. zaraz sukienkę  
mniDzą i  m ianow ano dziesięciolet­
niego berbecia proboszczem  płoc­
k im .

DZIECKO  —— 

P O D W Ó J N Y M ' P R O B O SZ C Z E M

N i e b a w e m  tro sk liw y  ojciec
postara ł m u  się o drugie  

probostwo in  tran  tnie jsze  jeszcze. 
G dy jed n a k  arcyb iskup  gn ieźn ień­
sk i nie chciał uznać proboszcza—  
dziecko, w ładca m azowiecki jednym  
w ojsk iem  na jecha ł włości kościoła  
łęczyckiego, a d rug im  obiegł a r­
cyb iskup i Łow icz. N ie  było rady. 
K siążą tko , bawiące się n a jchętn ie j 
d rew n ianym  konik iem  zostało pro 
boszczem łęczyckim .

W  dziesięć ła t późn ie j k a p itu ­
ła płocka, czyniąc zadość w ym ow ­
n e j prośbie księcia, p oparte j m ie­
czem, obrała H en ry k a  biskupem .

P apież B o n ifa cy  IX  bez żadne- 
trudności po tw ierdził w ybór i do­
s to jn ik  kościelny uroczyście za je ­
chał w  sza tach  b iskupich do bra­
ta, Janusza  żonatego z córką łitew  
skiego księcia W ito lda  —  A nną-  
D anu tą  i przebyw ającego na, tzw . 
W yspie R ycersk ie j nad Niemnem, 
w  pobliżu K ow na.

W łaśnie zam ek na  W ysp ie  R y ­
cersk ie j s ta ł się w idow nią p rze ­
d ziw nej tragikom edii. Św ieżo mia 
nowanem.ii biskiipow i płockiem u  
wielce w padła w  oko najm łodsza  
córa W ito lda  —  R yngalla . Ja k  za 
pew niali w spółcześni, m łodzi po­
czuli k u  sobie taką  wolę bożą, że 
,,trzeba ich było podczas u cz ty  si­
łą za ręka w y  od siebie odciągać 
W ted y  ojciec Z iem ow it ru sky ł kon 
cep tem : m ałżeństw o, a papież
w krótce nadesłał dyspensę kochli­
w em u biskupowi.

B IS K U P  
N A  K O B IE R C U  Ś L U B N Y M

W K R Ó T C E  P iastow icz i Gedy 
m inów na stanę li n a  ślub ­

n ym  kobiercu. M łodziu tk iem u żon­
kosiow i przyszło  się pożegnać z 
wcale „grzecznym i“ dochodami bi­
sk u p stw a  płockiego. Po co? zao­
ponował p ra k tyczn y  Z iem ow it Ma 
zow iecki. N iecha j m a  sw oją  ko­
chaną R ynga łlę  i jednocześnie  
niem nie j kochune duka ty...

W yższe  w ładze m ilczeniem  dały  |

‘ aprobatę na  ten  bądi co bąd i nie  
codzienny skandalik . P rzypom nieć  
należy, że równocześnie n iem al 
w yszła  surowa, u staw a dla m agi-  
strów  A kadem ii K rakow skie j, re­
k ru tu ją c ych  się przew ażnie z du­
chow ieństw a. K toko lw iek  będzie 
p rzyła p a n y  na, tr zykro tn e j roz­
m owie z n iew iastą , zostanie ja k  
„pies n ieczys ty“ w ypędzony z m ia  
sta . W ysoce m oralne prawo. T y l­
ko... ty lko , że dla wielmożów  
skw apliw ie czyniono w y ją tk i.

P R Z Y W R Ó C E N IE  
DO Ł A S K  A N N Y

K S IĄ Ż Ę  z  rodu P iastóiu, a  je ­
dnocześnie b iskup wrocław­

sk i zażądał od Z iem ow ita  M azo- 
wieckiego rehabilitac ji czci A n n y  
na Ziębicach. S ta ry  książę uczyn ił 
to skw apliw ie. W szem  wobec oś­
w iadczył n iezw ykle  uroczyście iż 
„ przyw raca do łask um iłow aną  
m ałżonkę A nn ę  —  panią  na  Z ię ­
bicach".

Zarów no m ieszkańcy  Dolnego 
Ś ląska  ja k  i K orony uw ażali, że 
spraw a ks iężn e j m azow ieckiej zo­
s ta ła  całkowicie za ła tw iona i  cie­
szy li się wielce tym  fa k te m . N ie ­
s te ty , n a jp iękn ie jsza  oracja m ę­
żow ska nie przyicrócila  życia  n ie­
w innie zgładzonej A nnie . A le  m o- * 
ralności i spraw iedliw ości u s tro ju  
feudalnego stało się zadość, a o 
to w łaśnie chodziło ..

H A N N A  1 IO F F M A N O W A

Z przeszłości Dolnego Slgsha



STYCZEŃ
środa

R ajm u n d a

W schód słońca — godz. 7.30 
Z achód słońca —  godz. 16.05.

Spacerkiem
rim ■

WROCŁAWIU

N asze refleksje
PY T A N IE : J a k  kraw iec  k ra je ? 

O dpow iedź rym ow ana:  —  ja k  
m a ter ii sta je .

O dpow iedź rozsądna: dobrze  i so­
lidnie.

T rzy m a jm y  się 
rozsądku . A  w ięc— 
gdzie dobrze  i so­
lidnie  kraw iec  kra  
je?

G losy k lien tó w  
spó łdz ie ln i k ra ­
w iec k ie j  „P ostęp“ 
p rzy  ul. K ościusz­
k i  167: w łaśn ie  tu ­
taj!

W yp o w ied zi cha 
otyczne: proszę zo 
baczyć  — w  ks ią ż­

ce zażaleń  — sam e  
pochw ały . P rzy m ia rk i są zaw sze  
gotow e w  oznaczonym  term in ie . U- 
brania  szy te  solidnie. P racow nicy  
grzeczn i i  uprzejm i...

N asze re fle ksje : ja k  kraw iec  k r a ­
je ... ta ką  m a opinię. (Ana)

O św iadczenie
A DRES tw ego  dom u: W rocław  

-«*■ 21, ul..." — głosi napis w  lo­
k a lu  u rzędu  pocztow ego na Oporo- 
w ie. I dalej: „A by u ła tw ii  dorę­
czanie korespondenc ji pow iadom  o 
ty m  sw ych  b lisk ich “.

N asza czy te ln icz  
ka ob. J. S., m ie sz­
kająca  na O poro- 
w ie p rzy  ul. W ło d ­
kow ica 1 zastoso­
w ała  się do w sk a ­
zań napisu . Pow ia 
dom iła. S k u te k ?

B ra t ob. J. S. 
w ysła ł na je j  ad­
res Ust. Po k i lk u ­
nastu  d n iach  list 
w rócił z  dop i­
sk iem : „Adresatka  
nieznana". W ysła ­
ne  w  m iędzyczasie  
p ien iądze rów nież  

n ie  do tarły  jeszcze do m iejsca  p rze ­
znaczenia. P raw dopodobnie adre­
sa tk i szukano  w  śródm ieściu  przy  
ul. W łodkow ica, w ięc  w  zasięgu  
poczty  n r  3.

To się n azyw a  „u la tio ian ie" do­
ręczania korespondencji! (ZZ)

N erw ow y fu rm an
C O Z A  B A R B A R Z Y Ń S T W O  —

pow iedział ob. T. Z. do fu r ­
m ana p la tfo rm y  B row aru  P ias tow ­
skiego, k tó ry  że la zn ym  k lu czem  bil 
konia.

— O dejdź  pan , 
bo i p an  m oże do- j  
stać  ty m  że lazem  1 
—  odburkną ł w oź  
n ica  — te n  ko ń  jes t 
m ó j i sam  w iem , 
co robię. I

Z  tw ierdzen iem  
ty m  nie zgodzili 
się je d n a k  i  inn i 
przechodnie. 

Z den erw o w a n y  i 
1 z ły  fu rm a n  w siad ł 
1 n a  „sw ój" w e h ik u ł  

i  m rucząc  coś 
gniew nie  pod no ­
sem , odjechał.

C zym  zaw iniło  biedne zw ierzę , że 
rozgniew ało  w oźnicę?

Dla w iadom ości d yrekc ji B ro w a ­
ru  P iastow skiego, p oda jem y czas i 
m iejsce p rzykreg o  zdarzenia: dzień  
15 styczn ia , godz. 13,15, ul. O lbiń- 
ska . (K aw )

U łatw ienie
D E N T Y S T A  O środka Zdrow ia  

na C iążynie dr N ebel n ie  lu ­
b i spoglądać na zegarek.

— M oim  o bow iązkiem  jes t leczenie  
i n iesienie ulgi cierpiącym , a nie 

kontro low anie, czy  
godziny ordynow a  
n i a ju ż  się sk o ń ­
czyły — m aw ia  do 
sw ych  pacjentów , 
k tó rzy  proszą go o 
zbadanie chorych  

I zębów  po czasie u -  
rzędow ania.

N ic też d z iw n e­
go, że m ieszka ń cy  
C iążyna n ie  m a ją  
słów  uznania  dla  
jego pracow itości i 
dbałości o cho­
rych .

D ew izą ob. N ebla  jes t —  nie s z tu ­
ka  w yrw a ć  zep su ty  ząb, ale go w y ­
leczyć.

D odajm y: sz tu ką  rów nież je s t być  
ta k im  lekarzem  i za skarb ić_ sobie  
ta ką  w dzięczność u  pacjentów .

(ag)

Alkohol  —  

Twój wróg

Gdy z ziarnka do ziarnka zebrała się miarka

..Słowo“  skontrolowało
wrocławskie bary mleczne

Kilka słów o cennikach 
bardzo reprezentacyjnych 
lecz mało realnych 
i innych „tajemnicach" handlowych

S Ł O W O  P O L S K I E Str. B

Rozpoczyna się

rekrutacja 
do studium
przygotowawczego
J UŻ W  NAJBLIŻSZYCH dniach 

podstaw ow e kom isje rek ru ta ­
cyjne rozpoczną przyjm ow anie mło­
dzieży do studium  przygotow aw cze­
go. A kcja ta  potrw a do końca kw ie­
tnia.

W  sk ład  kom isji, k tó re  działają 
na terenach  zakładów  pracy, w cho­
dzą: dy rek tor zakładu, sekretarz 
podstaw ow ej organizacji party jnej, 
przew odniczący rady  zakładow ej, 
członek koła ZMP oraz przedstaw i­
cielka Ligi Kobiet.

N auka w  Studium  trw a dw a la­
ta  1 jes t bezpłatna. Pierw szeństw o 
w przyjm ow aniu ma młodzież ro­
botnicza i chłopska roczników  od 
1934 do 1927 włącznie. K andydaci 
w lnnt m ieć ukończonych 7 klas 
szkoły podstaw ow ej. Po ukończe­
niu studium  z w ynikiem  pom yśl­
nym m ają oni praw o w yboru w yż­
szej uczelni 1 nie pod legają  egza­
m inom w stępnym .
W niosek o p rzyjęcie kandydata  

zatw ierdza W ojew ódzka Komisja Re 
krutacyjna, k tóra u rzęduje przy ul. 
P iotra Skargi 29/31.

I sesja 

Miejskiej Rady 

Narodowej

W  DNIU 31 stycznia odbę­
dzie się I-sza w tym roku 

sesja MRN. Obrady rozpoczną 
się w sali posiedzeń ul. Sukien­
nice 9 o godz. 8-ej rano. O go­
dzinie 16-ej radni przeniosą się 
do hotelu „Polonia", gdzie zło­
żone zostanie sprawozdanie z 
działalności zakładów żywienia 
zbiorowego. .

N A CZERSTW E bu łk i w  b a rach  
m lecznych n a rz e k a ją  ró w ­

nież in n i czy teln icy  „S łow a": 
S ław o m ir L ipow ski, Jó z e fa  P i­
su la , studenci w ydzia łu  p r a ­
w a U W  i  w ie le  innych . W 
arch iw u m  red ak cy jn y m  sk rzę t­
n ie  grom adziliśm y w szystk ie  lis ty  
n a  te n  tem at.

A le —  z iarnko  do z ia rn k a , aż 
zb ierze się m iark a . A  m ia rk a  ze­
b ra ła  się w łaśn ie  w czora j. T oteż 
p rzedstaw ic ie le  „S łow a" w sied li do 
sam ochodu z  d y rek to rem  O kręgo­
w ego P rz ed sięb io rstw a  D eta lu , ob. 
G oldbergiem , i  ru szy li n a  in spekcję  
b a ró w  m lecznych.

TRZY  PLU SY

N IE  BEZ radości m ogliśm y 
stw ierdzić , że k ierow nicy  ty ch  

p laców ek  p rzy stąp ili do  p racy  ze 
zdw ojoną energ ią . Z drow a w a lk a  
o w yko n an ie  p lanu , d o brze  p o ję te  
w spółzaw odnictw o i zap a ł do  p ra ­
cy pow odują, że b a ry  m ieszczące 
się w  R ynku  1 p rzy  ul. Ś w ierczew ­
skiego sta n ę ły  n a  w ysokości zadan ia  

P ochw alić  n a leży  tak że  in te n sy ­
w n ie  p row adzone o d p raw y  robo­
cze, m a ją c e  n a  celu  zw iększenie  
u św iadom ien ia  społecznego i  w ia ­
dom ości zaw odow ych k ierow ników  
b aró w  i podległego im  personelu .

Z  p rzy jem n o śc ią  zw iedzaliśm y 
n o w o o tw arty  b a r  m leczny n a  
P siem  P olu . E ste ty czn e  sto lik i, 
czyste  pom ieszczenie, u p rze jm y  
k ierow nik ...

TY LK O  D Y R EK TO R

W RÓĆM Y je d n a k  do A n n y  Bo- 
ron iszyn  i je) czerstw ej bułk i. 

D laczego często n a w e t w  godzi­
nach  p rzedpo łudn iow ych  pieczyw o 
w  b a ra c h  m lecznych n ie  je s t św ie­
że?

—  N ie Jest św ieże? T o  w y k lu ­
czone! —  d y re k to r  G o ldberg  o b ru ­
szył się. A  jeś li n aw e t w ypadek  
ta k i za is tn ia ł, to  w in ę  ponosi k ie ­
row nik  p laców ki. Bo przecież b a ry  
m ogą n am  zw racać  każd ą  ilość 
s ta ry ch  b u łek , a  m y sp rzeda jem y  
je  bez s t r a t  p rzedsięb io rstw u , k tó ­
re  za jm u je  się  p ro d u k c ją  t ru te k  
na  szczury.

O kazu je  się  je d n a k , ł e  b a ry  
o trzy m ały  u s tn e  zarządzen ie , n a ­
k azu jące  im  sp rzed aż  całego, tzn. 
czerstw ego  1 św ieżego p ieczyw a, 
a  o mcIfAwoścd zw racan ia  n.le 
zostali po in fo rm ow an i k ie ro w n i­
cy  b aró w  m lecznych I n ie  w ie ­
dzia ł o ty m  n a w e t ob . L esz­
czyńsk i, k ie ro w n ik  sekcji zao p a ­
trz e n ia  i tech n ik i hand lo w ej.

P rzypuszczaln ie  w ta jem niczony  
b y ł ty lko  d y re k to r  i zazdrośnie  
s trzeg ł te j w iadom ości d la  s ie ­
bie.

PO ZO RY  M Y LĄ
|>  EK LA M A  dźw ignią h a n d lu  — 

tak im  to  m ądrym , aczkolw iek 
n ieco p rzesta rza ły m  przysłow iem  
k ie ru je  się czasam i d y re k c ja  P rzed  
sięb io rs tw a  D eta lu  i  B a rów  M lecz­
nych.

P rz y k ład ?  B a r  n r  6 p rzy  ul. S ta ­
lina . N a zew n ą trz  —  p ięk n e  szyl­
dy , ja sn o  p om alow ane okna. A  w  
śro d k u  — o d rap an e  ściany, k ie ro w ­
n ik  „u rzędu jący" w  k u rtc e  i  to  n a  
d o d a tek  w  k u ch n i i k as je rk a , k tó ra  
u p rze jm ie  odpow iada „m leka n ie 
m a" , aczko lw iek  p e łn e  w iad erk o  
g rze je  się w łaśn ie  n a  pjecu.

A  w  now ym  b arze  n a  P siem  P o ­
lu  są w praw d zie  p iękne szklane 
ta f le  n a  sto lach  i  ja rzen io w e lam ­
py  pod su fitem  — n ie  m a jed n ak  
b u łek  z m asłem .

W  w iększości b aró w  w iszą ogrom  
n e  cenn ik i, zaw iera jące  sp is 16 zup 
i  co n a jm n ie j ta k ie j ilości in n y ch  
d ań . T a k  się jed n ak , n ies te ty , sk ła ­
da, że czy tan iem  cenn ików  n ik t 
się  jeszcze n ie  n a ja d ł.

S ądzim y w ięc, że m ąd rze j b y ­
łoby  zaw iesić cenn ik i m n ie j „ re ­
p rezen tacy jn e" , a le  za to  bardzie j 
rea ln e . (ster.)

Komisja Współpracy Artystów z Amatorami
Już pracuje

Pierwsze zebranie ustaliło plan pracy
SW EGO czasu  „Słow o P o lsk ie" p isa ło  o b ra k u  sta łe j, systematycz-> 

n e j w spó łp racy  m iędzy zaw odow ym i a r ty s ta m i i am ato rsk im  n w  
chem  św ietlicow ym  n a  D olnym  S lask u . Dziś z radością  m ożem y za*> 
kom unikow ać naszym  Czyteln ikom , że K o m isja  W spółpracy  n ie  ty lk o  
ju ż  is tn ie je , a le  że  p racu je  „p ełną  p a rą “.
Z  ram ien ia  W ojew ódzkiego W y­

dzia łu  K u ltu ry  czuw a n ad  w y k o n a­
n iem  postanow ień  kom isji ob. M ie­
czysław a U rb ań sk a . W  św ietlicy  
M RN przy  ul. Z apo lsk iej odbyło się 
p ierw sze  zeb ran ie , n a  k tó ry m  o- 
becn i a r ty śc i w ro c ław sk ich  te -

Wierfarka  
fo nie maszynka 
do mielenia mięsa
-  mimo to kobiety 
doskonale dają 
sobie z nią radą
DO NIEDAW NA w  Zakładach 

N apraw czych T aboru K olejo­
wego „W rocław " pracow ali tylko 
mężczyźni. Dziś p racu je  już 13 ko­
b iet i trzeba dodać, p racu je  dobrze. 
O pionierce te j pracy, Dorocie M a­
zurkiewicz, dow iedzieliśm y się p rzy­
padkowo...

W śród ludzi przy w arszta tach  szu­
kam y Doroty. Z daleka —  w szyscy 
podobni do siebie, ja k  rodzeni 
bracia

D orota mówi o swoim życiu i p ra ­
cy z beztroską prostotą.

Zaczęłam tu pracow ać w r. 1946 
Jako... pomoc kuchenna w stołów ­
ce. N ie m yślałam  w tedy  o zdoby­
ciu fachu. K iedyś przypadkow o 
spróbow ałam  roboty przy rozwier- 
canlu zespórek kotłow ych. Męż­
czyźni, a  było ich 300, śm iali się 
ze mnie, że w iertarka  to nie m a­
szynka do m ielenia m ięsa.
A le p rzestali się śmiać, gdy M a­

zurkiew icz z m iejsca „pobiła" norm ę 
pracującego przy w iertarce  mężczy­
zny.

— I tak  zostałam  przy w arsztacie 
— opow iada dale j Dorota. N auczy­
łam  się gw intow ać i toczyć. Teraz 
pracu ję  przy obrabiarce. Toczę bolce 
do w ózków -w yw rotek  i kork i do 
o tulin  parow ozow ych, (ł)

O BW IESZCZENIA

E K S P O Z Y T U R A  W O JE W Ó D Z K A  C E N T R A L N E ­
G O  Z A R Z Ą D U  P R Z E M Y Ś L U  M L E C Z A R S K IE G O  
W E  W R O C Ł A W IU  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  z 
d n ie m  1 s ty c z n ia  1952 r . p o w s ta ły  n o w e  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  w  r a m a c h  C e n t r a ln e g o  Z a r z ą d u  P r z e ­
m y s łu  M le c z a rs k ie g o  p o d  n a z w ą :
1 „ O k rę g o w e  P r z e d s i ę b io r s tw a  D e ta lu  i  B a ró w  

M le c z n y c h  w  J e le n i e j  G ó rz e “  o b e jm u ją c e  
z a k re s e m  d z ia ła n ia  p o w ia ty :  1) J e le n i a  G ó ra .
2) Z g o rz e le c , 3) L u b a ń ,  4) L w ó w e k  S l., 5) Z ło ­
to r y j a ,  6) B o le s ła w ie c .

2. „ O k rę g o w e  P r z e d s ię b io r s tw a  D e ta lu  i  B a ró w  
M le c z n y c h  w  K ło d z k u '*  o b e jm u ją c e  z a k re s e m  
d z ia ła n ia  p o w ia ły  1) K ło d z k o , 2) Z ą b k o w ic e ,
3) B y s t rz y c a .

3. „ O k r ę g o w e  P r z e d s ię b io r s tw a  D e ta lu  1 B a ró w  
M le c z n y c h "  o b e jm u ją c e  z a k re s e m  d z ia ła n ia  
p o w ia ty :  1) W a łb rz y c h ,  2) K a m ie n n a  G ó ra , 
3) Ś w id n ic a ,  4) D z ie rż o n ió w , 5) J a w o r .

4. „ O k rę g o w e  P r z e d s ię b io r s tw a  D e ta lu  i B a ró w  
M le c z n y c h  w e  W ro c ła w iu "  o b e jm u ją c e  z a k r e ­
se m  d z ia ła n ia  p o w ia ty :  1) W ro c ła w , 2) M ilicz . 
3) G ó ra  ś lą s k a ,  4) S t r z e l in ,  5) O le ś n ic a . 6) S y ­
có w , 7) T r z e b n ic a ,  8) O ła w a , 9) L e g n ic a ,  10) 
L u b a ń  L e g n ic k i .

J e d n o c z e ś n ie  z o s ta ła  z m ie n io n a  n a z w a  S k ła d n ic y  
Z a s o b ó w  C .Z .P . M le c z a rs k ie g o  w e  W ro c ła w iu  — 
u l .  S ło d o w a  18 n a  S K Ł A D N IC A  Z B Y T U  I  Z A O ­
P A T R Z E N IA  T E C H N IC Z N E G O  W E  W R O C Ł A ­
W IU , k tó re j  p r z e d m io te m  d z ia ła ln o ś c i  J e s t  h u r t  
a r ty k u łó w  m le c z a r s k ic h ,  z a  w y ją tk i e m  m le k a  
o r a z  z a o p a t r z e n ia  m le c z a r ń  w  a r t y k u ł y  te c h n i ­
c z n e , z p o d le g ły m i m a g a z y n a m i  w :
1 . M a g a z y n  N r  l  w  J e le n i e j  G ó rz e  z  z a k re s e m  

d z ia ła n ia  n a  p o w ia ty :  1) J e le n i a  G ó ra , 2) L u ­
b a ń ,  3) L w ó w e k  Ś lą sk i ,  4) Z g o rz e le c .

2. M a g a z y n  N r  2 w  K ło d z k u  z  z a k re s e m  d z ia ­
ła n ia  n a  p o w ia ły :  l )  K ło d z k o , 2) B y s t rz y c a ,  
3) Z ą b k o w ic e ,  4) S t r z e l in .

3. M a g a z y n  N r  3 w  L e g n ic y  z  z a k re s e m  d z ia ­
ł a n ia  n a  p o w ia ty :  1) L e g n ic a ,  2) J a w o r ,  3) L u ­
b iń  L eg ., 4) Z ło to r y ja ,  5) B o le s ła w ie c , C) ś r o d a  
Ś lą sk a .

4. M a g a z y n  N r  4 w  W a łb rz y c h u  z  z a k re s e m  
d z ia ła n ia  n a  p o w ia ty :  1) W a łb rz y c h . 2) K a -!  
m te n n a  G ó ra , 3) Ś w id n ic a ,  4) D z ie rż o n ió w .

5. P o w ia ty  W ro c ła w , O ła w ę , O le ś n ic ę , T rz e b - I  
n ic ę , W o łó w , G ó rę  S l. i M ilic z  o b e jm u je  z a -!  
k r e s e m  d z ia ła n ia  S K Ł A D N IC A  Z B Y T U  I Z A -i 
O P A T R Z E N IA  T E C H N IC Z N E G O  W E  W R O C ­
Ł A W IU . 123kj

C E N T R A L N E  B IU R O  P R O JE K T Ó W  B U D O W N IC  
T W A  W IE JS K IE G O  O D D Z IA Ł  W E  W R O C Ł A W IU
o s tr z e g a  p r z e d  k u p n e m  m a s z y n  d o  l ic z e n ia  m a r ­
k i ,,T R IU M P H A T O R ‘‘ N r  1334.96 o r a z  „ O D Y H N E R "  
N r  67565, s k ra d z io n y c h  w  d n iu  17 s ty c z n ia  1952 r . 
D y r e k c ja .   120k

W Y K W A L IF IK O W A N Ą  S IŁ Ę  W  D Z IA L E  F I ­
N A N S O W Y M  z a t r u d n i  o  d  z a r a z  P A Ń S T W O W A  
O P E R A  W E  W R O C Ł A W IU . ________  119k

R A D IO  u n iw e r s a ln e  m ar  
kQ we w y s o k ie j  k la s y  ku  
p ię . Z g ło sz en ia  W rocław , 
u l. S ta lin a  7/9 k io sk .

7155g

SP R Z E D A M  p ia n in o  w  
d o b r y m  sta n ie . O fer ty  
d o  S ło w a  p o d  „Pianino*' 

7156$

LE K A R Z  p o s z u k u je  p o ­
k o ju  s u b lo k a to r sk ie g o ,  
n a jc h ę tn ie j  Z a le s ie -B i-  
sk u p in . O fe r ty  S ło w o  
p o d  ,,Młody**. 7l43g

H A N D L O W E Z G U B IO N O  o d c in k i z a ­
m eld o w a n ia  n a  n a z w isk o  
P o d d ęb sk l J ó z e f ,  Pod- 
d ę b sk a  L e o k a d ia . 7160g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B a n a ś J a d w ig a . 7l63g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
G ro tk a  H e le n a . 7164g

S P R Z E D A M  e le k tr y c z n ą  
m a sz y n ę  d o  s z y c ia  „ S in ­
ger*'. S ta n  b a rd zo  d o b ry  
O fe r ty  d o  S ło w a  p od  
„U n iw ersalna**. 7l57g

S K R A D Z IO N O  le g . z w ią  
z k o w ą . o d c in e k  z a m e l­
d o w a n ia  n a  n a z w isk o  
J a n k o w ia k  J ó z e f .  7035£

S P R Z E D A M  m eb le  
s to ło w y , sy p ia ln ię , k u c h ­
n ię  o raz  ró żn e  p o je d y ń -  
cze  sz tu k i. Z b o żo w a  12 
m . 4. 7165g

Z G U B IO N O  d w ie  k a r ty  
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i­
sk o  W itt  Z y g m u n t  i W an  
da . 7171g

S A M O C H Ó D  m a ło l i t r a ­
ż o w y  k u p ię .  O f e r ty  d o  
S ło w a  p o d  „ A u to " .

7167g

S P R Z E D A M  n a ty c h m ia s t  
s y p ia ln ię ,  k r e d e n s  k u ­
c h e n n y .  S z c z ę ś l iw a  6/3.

7173g

________ ZGUBY________
S K R A D Z IO N O  le g . k o le ­
jo w ą  n r  1110024, leg . 
Z Z K , J u r g a  A lfo n s , W ro ­
c ła w , P u ła s k ie g o  30/4

7149g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
i d u n k o w ą  n r  7/94459 n a  
n a z w is k o  K a c z o r  A n n a .

| 7168g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  o b y w a te ls tw a  A A O  

! le/1334/49, Ł u k a s z e w ic z  
[K o n s ta n ty .  7145g

'Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
' d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  

K o ło d z ie j  K la r a .  7151g

[ Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k e  
, ' w o js k o w ą  w y d a n ą  p r z e 2 
l R K U  W ro c ła w , le g . Z w  
- Z a w . n a  n a z w is k o  Z y s  
C n a r s k l  F ra n c is z e k .
)1 7161*

FACHOW CY POSZUKIW ANI

L O K A L E

P O S Z U K U JE  p o k o ju  u -  
m e b lo w a n e g o  w  c e n ­
tru m  m ia sta . O fe r ty  p od  
„Pokój**. 7144g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j, k u c h ­
n ię , ła z ie n k ę , śr ó d m ie ­
ś c ie  n a  2—3 p o k o je , n a j­
c h ę tn ie j  d z ie ln ic a  w i l lo ­
w a . O fe r ty  S ło w o  p od  
.N a ty c h m ia s t" . 7146g

M ŁO DE m a łż e ń s tw o  p o ­
s z u k u je  p o k o ju  p r z y  ro ­
d z in ie .  O fe r ty  P isk o z u -  
b o w sk l S ta n is ła w . P a ­
s te u r a  17/8. 7154g

S K R A D Z IO N O  d n ia  19 
b m , sa m o c h ó d  o so b o w y  
O p e l-K a d e t , k a r e ta  k o ­
lo ru  g ra n a t, n r  r e je s tr ,  
H -90073 n r  s iln ik a
39x24782. K to k o lw ie k  w ie  
d z ia łb y  o  m ie jsc u  p o ­
s to ju , p r o sz o n y  j e s t  zg ło  
s ić  d o  n a jb liż s z e g o  k o ­
m isa r ia tu  MO, w z g l.  na  
u l. G ro ttg er a  21. B is k u ­
p in  z a  w y n a g r o d z e n ie m .

7172g

ZA M IE N IĘ  c z te r o p o k o -  
1owre  k o m fo r to w e  m ie ­
sz k a n ie  w  śr ó d m ie śc iu  
na w i l lę  z  o g r ó d k ie m , 
T r a u g u tta  106 m . 10.

7159g

Z G U B IO N O  k w it  n r  186 
ze  s k lep u  k o m iso w e g o  
n a  n a z w isk o  M ig d en  S a ­
lo m o n . 482p

Z G U B IO N O  le g . s łu żb o  
w ą  w y d a n ą  p r z e z  „ D z ie -  
w ia r z “ w  L e g n ic y . B u -  
le w ic z  M aria . 483p

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je ,  
k u c h n ia  na m n ie jsz e . O - 
g lą d a ć  O łb iń sk a  18/6 g o ­
d z in a  16—18. 7166g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j-k u c h -  
n ię  n a  ta k ie  s a m o  lu b  
w ię k sz e . Z g ło sz en ia  u l 
B e n e d y k ty ń s k a  7a m . 1 
o fic y n a  — in fo r m a c je  
g o d z ^ M O ^ t C j k ^ ^ l j j S g

W O L N E  P O S A D Y

Jak i gdzie 
robić

artystyczne 

zdjęcia 
z wycieczek

W ycieczka tu rystyczna m a w ię­
cej uroku, gdy możemy robić 

na n iej zdjęcia. T rzeba jednak  coś 
n ie coś w iedzieć o fotografii, by 
w ykonyw ać zdjęcia takie, by m ia­
ły  one rów nież w artość  artystycz- 
ną. , ,

W  jak i sposób posługiw ać się 
aparatem  fotograficznym  na w y­
cieczkach turystycznych, gdzie 
robić zdjęcia i w  jak ich  w arun­
kach — dow iedzą się w szyscy 
am atorzy fotografii na bogato  i- 
łustrow anym  w przeźrocza odczy­
cie inż. m gr Bronisław a Kupca 
pt. „Fotografia w tu rystyce".
Odczyt, organizow any przez Pol­

skie Tow arzystw o Turystyczno - 
K rajoznaw cze w ram ach p iątkow ych 
prelekcji, odbędzie się dnia 25-go 
stycznia o godz. 18-tej w  sali M u­
zeum  Śląskiego ■ (Plac W ojew ódz­
ki). W stęp bezpłatny.

Dekoracje
•  budynków •  świellic 
© ulic i placów
wykonuje CPU A
P RZY C entrali Pizem yslu Ludo­

w ego i A rtystycznego powstał 
punkt usługow y, k tó ry  w ykonuje 
w szelkie prace zw iązane z dekora­
cją budynków , św ietlic, placów  itp.

N ow a placów ka posiada w y­
kw alifikow anych m alarzy, sz tuka­
torów , sto larzy  i  a rtystów  p las­
tyków .
D otychczas w szelkie prace deko- 

ra to rsk ie  zw iązane z im prezam i w y­
konyw a! W ydział O gólnogospodar­
czy Prezydium  MRN. (Kuż)

Odpowiedzi
redakcji

O b. B e a ta  L e w a ń sk a  — W ro cła w .
D y r e k to r  M ZB M  p r z y r z e k ł zb a d a ć  

sp r a w ę  n ie p o tr z e b n e g o  re m o n tu  b u ­
d y n k u  p r z y  u l. P a r ty z a n tó w  121.

O b. B . S z y m a ń sk i — W ro c ła w .
T a k ie  p o s tę p o w a n ie  j e s t  o b o w ią z k ie m  

u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

Ob. D u d ź  — S z y sz  ~  W rocław .
N ie s te ty ,  n ie  je s t e ś m y  w  p o s ia d a n iu  

p ro g ra m u  im p r e z y  o r g a n izo w a n e j  p rzez  
n a s  k ilk a  la t  te m u . U tw ó r  „ Ś lu sa r z  1 
Poeta** — j e s t  fe l ie to n e m  J . T u w im a ,  
n a p isa n y m  k ilk a  la t  p r z e d  w o jn ą .  
O sta tn io  u k a z a ł s ię  o n  w  „ E x p re ss ie  
W ieczornym ** i  „Przekroju**.

O b. J a k u b o w s k i K a z im ie r z  — W ro­
c ła w .

W asz l is t ,  w r a z  z  u z n a n ie m  d la  k ie r .  
p r z e d szk o la  T P D  o b . K ra s iń sk ie j  za  z o r ­
g a n iz o w a n ie  m iłe j  c h o in k i n o w o r o c z ­
n e j d la  d z ia tw y , p r z e k a z a liśm y  T P D  do  
w ia d o m o śc i .

In ż . W . L . — W ro c ła w .
P r e z . W R N  W yd z. P r z e m y s ło w y  p o ­

w ia d o m ił  n a s , że  tw o r z e n ie  d r u g ie j  sp ó ł­
d z ie ln i  — b iu ra  p r o je k tó w  w  tej  sa m ej  
m ie jsc o w o ś c i  i o  ty m  sa m y m  c h a r a k te ­
r ze , z e  w z g lę d ó w  g o sp o d a r c z y ch  j e s t  
n ie u z a sa d n io n e . I s tn ie ją c a  s p -n ia  „ A r­
kady** w  d o s ta te c z n y  sp o só b  za sp a k a ja  
z a p o trz e b o w a n ie  ri c h ę tn ie  p r z y jm ie  
W as d o  s ie b ie .

O b. K a z im ie r z  W ie w ió r k o  — W rocław .
W asz l is t  p r z e k a z a liśm y  d o  S p o łe c z ­

n e j K o m is ji d o  W a lk i ze  S p e k u la c ją .  
O w y n ik u  d o c h o d z e ń  p o w ia d o m im y .

(ag.)

a tró w  d ram aty czn y ch  oraz T e a tru  
M łodego W idza o p racow ali p la n  
pracy . R ów nież ch ę tn ie  zgłosili sw ój 
akces a rty śc i P aństw ow ego  T e a tru  
w  Św idn icy  i w  Je len ie j Górze. K o­
m isja  p rzydzie liła  fachow ą pom oc 
zespołom  św ietlicow ym  w e W rocła­
w iu  i poza W rocław iem , k tó re  b io ­
r ą  u dzia ł w  O gólnopolskim  F esti*  
w alu  Sztuk.

O becnie u s ta lo n e j fo rm y  n ie  n a ­
leży u tożsam iać z zaw odow ą p ra ­
c ą  reży se rsk ą  n iek tó ry ch  a r ty s ­
tó w  w  pew nych  zespołach św ie­
tlicow ych. P a tro n a t  je s t  bow iem  
p ra c ą  spo łeczną i polega racze j n a  
u dzie lan iu  w skazów ek  s ta łe m u  
k iero w n ik o w i danego  zespo łu  
św ietlicow ego. ,
A rty śc i pe łn iący  fu n k c ję  p a tro ­

nów  m uszą dzia łać  z w ie lk im  ta k ­
tem , aby n ie  podw ażać a u to ry te tu  
k ie ro w n ic tw a  zespołu w obec jego  
członków . >

W  n ajb liższym  czasie p a tro n a tem  
b ęd ą  o b ję te  tak że  zespoły św ie tlic  
cow e n ie  b io rące  u dzia łu  w  F e s ti­
w alu . , H. M usz.

N o ta tn ik

PO T R Z E B N A  g o sp o d y n i  
— w a r u n k i d o b re . T ra u ­
g u tta  106 m . 10. 7158g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  T  X V I 23835 
B lic h a r sk a  J a n in a  M ałe  
M iło s ic e  p o w . O leśn ica .

7150g

O P IE K U N K A  d o  r o c zn e ­
go  d z iec k a  — p o trzeb n a . 
W y m a g a n e  r e fe r e n c je ,  
w ła sn y  p o k ó j . P ru sa  63 
m . 6 B ta łk o w sk a . 7170g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , le g . Z M P  ni 
9D6942 na n a z w isk o  K w a  
p isz  Z d zis ła w . W rocław . 

___________________ 7153g
ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K ru k  Z u zan n a . W rocław  

7152g

P O T R Z E B N A  g o s p o s ia  
— d o b r e  w a r u n k i .  S ło ­
w ic z a  12/2, b o c z n a  P o la -  
k a .  7174g

ROŻNE

W Y SO C C Y , P ie s  K a r o  
w r ó c ił  d o  m n ie .  P ro s z ę  
o  p o ro z u m ie n ie  lu b  
z w ro t  p a p ie r ó w  S u l ik ó w  
sk a , K lu c z b o rs k a  — s k r y t  

k a  p o c z to w a  16. 7141

W  d n iu  23 b m . o  g o d z . 18-ej w  K lu b ie  
T o w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i P o ls k o  -  R a ­
d z ie c k ie j  p r z y  u l .  R y n e k  6 I p . o d b ę ­
d z ie  s le . o d c z y t  o  L e n in ie . W  d n iu  24 
b m . w  'ty m ż e  sa m y m  K lu b ie  o d b ę d z ie  
s ię  o d c z y t  p t . „Z  t r a d y c j i  p r z y ja ź n i  
p o lsk o  -  radzieck iej** . O d c zy t  o d b ę d z ie  
s ię  o  g o d z . 18-ej.

P le n a r n e  p u b lic z n e  ze b r a n ie  V -teJ  K o ­
m is j i  D z ie ln ic o w e j  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
24 s ty c z n ia  b r . o  g o d z . 17,30 w  ś w ie t l i ­
c y  PM S p r z y  u l. B e lw e d e r c z y k ó w  29.

*
W  śro d ę  23 b m . o  g o d z . 19-eJ o d b ę d z ie

s ię  z e b r a n ie  W ro c ł. K o ła  T -w a  M a te m a ­
ty c z n e g o , n a  k tó r y m  d oc . S . S z e llg o w -  
s k i  w y g ło s i  r e fe r a t  p t . „ Ś w ie c e n ie  n o c ­
n e g o  nieba**. Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  
O b ser w a to r iu m  A s tr o n o m ic z n y m  p r z y  
u l. K o p e rn ik a  11. W stęp  w o ln y , g o ś c ie  
m ile  w id z ia n i.

★
W y d z ia ł H a n d lu  P r e z y d iu m  M ie jsk ie j  

R a d y  N a r o d o w e j  z a w ia d a m ia , ż e  w y ­
d a w a n ie  i  p o tw ie r d z a n ie  z g ło s z e ń  n a  b o ­
n y  m ię s n o  -  t łu s z c z o w e  n a  m ie s ią c  m a ­
r z e c  1952 r . z o s ta ło  w s tr z y m a n e  d o  cza ­
su  w y d a n ia  n o w e g o  z a r zą d ze n ia .

★
Ob. M. Z ., k tó r e m u  n ie  c h c ia n o  sp r z e ­

d a ć  w  s k le p ie  n r . 134 p r z y  p i. E n g e lsa  , 
ś le d z i ,  p r o sz o n y  J est o  s ta w ie n ie  s ię  
w  d z ia le  m ie jsk im  r e d a k c ji  p o k ó j  n r  17. *

*
P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  I  K o m is ji D z ie l­

n ic o w e j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  24 b m . o  g o d z . 
18-ej w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  T r a u g u tta  82.

eSKA

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej

4 - ty  D Z IE Ń  C IĄ G N IE N IA  I  R Z U T U
W y g ra n a  50.000 z ł.  p a d ła  n a  n r .  7264. 
W y g ra n a  SO.OOO zł. p a d ła  n a  n r .  126219. 
W y g ra n e  p o  10.000 z ł. p a d ły  n a  n r .n r .  

5972 13065 57591 94974 172336.
W y g ra n e  p o  5.000 z ł. p a d ły  n a  n r .n r .  

15869 19720 64028 102477 126551 144285 150363.
W y g ra n e  p o  2.000 zł. p a d ły  n a  n r .n r .  

1036 1G751 24588 31316 36585 44317 58295
62388 65237 67673 70194 105359 119962 122856 
123916 132792 150727 171988.

P A Ń S T W O W A  O PE R A  — g o d z . 19 —
„ Z ło ty  kogucik**.

P O L S K I — g o d z . 19. — „ M a łż e ń stw o  
K reczy ń sk ieg o * '.

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ K o m e ­
d ia" .

M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ P l-  
nokio**; god z . 19 15 — „Rozbitki**, 

Ż Y D O W SK I — n ie c z y n n y .
W Y STA W Y
M UZEUM  SL . — P la c  W o jew ó d zk i  

„G a ler ia  m a la rstw a  p o ls k ie g o  1 śr ed ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " ; „ Ś lą sk  w  
m o n e ta c h , p ie cz ę c ia c h  1 m ed a la ch "  
„ Ś lą sk  s ta r o ż y tn y " , „ M ło d zież  w a l­
c z y  O p o k ó j" . O D D Z IA Ł  H IS T O ­
R Y C Z N Y  — S ta r y  R a tu sz  — R y n ek  — 
„ W ro cła w  w  d a w n y c h  p la n a ch  i w i­
d o k a ch " .

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
— R y n ek  58 — „W ł. I . L en in " . 

B IB L IO T E K A  U N IW E R SY T E C K A  — ul.
S z a jn o c h y  10 -  R y su n k i 1 g r a fik i.  

Z .P .A .P . — u l. S ta lin g r a d z k a  26 — „C h iń ­
sk i d r z e w o r y t  Ju d ow y" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ G rz e sz n ic y  b e z  w iny'*  

(rad z.), g o d z . 15.45, 18 1 20.15. 
W A R SZ A W A  — „ S c o tt  n a  A n ta r k ty ­

d z ie"  (an g .), g o d z . 15.45 18 1 20.15.
PR Z O D O W N IK  — „ D a le k a  droga"  

(rad z.), g o d z . 17 i 19.
S C A L A  — „ R a d o sn e  sp otkan ie'*  

(rad z.), god z . 16, 18 i 20 
P O K O J — „ R o d zin a  S on n en b ru ck '*  

(N R D ), g o d z  17 i 19.
PO LO N IA  — „S .O .S ."  (fr a n c .), god z . 

16, 18 1 20.
P IO N IE R  — „ T a jn a  m isja "  (rad z.), 

g o d z . 15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — , .O sta tn i w y s tr z a ł"  (czesk .), 

g o d z . 16, 18 1 20.
F A M A  — „ S lu b  z  p r z e sz k o d a m i"  (czesk .)  

g o d z . 20.
R O B O T N IK  — „ B u rm istr z  A n n a"  (N R D ) 

g o d z . 17 i 19.
DW O RCOW E — A k tu a ln o śc i — god z . 

16. 17. 18, 19, 20, 21. 22 i  23.
★

F O T O P L A ST IK O N  -  ul. S ta lin g r a d z ­
k a  54 — „S ta ra  W arszaw a" .
C zy n n y  od god z . 9 — 21.

O GROD ZO O LO G ICZNY -  O tw arty od  
g o d z . 9 — 15.30.

D Y ŻU R Y  A P T E K  
A P T . SP O Ł . N r. 17 — ul. P u ła sk ie g o  16,
A P T . SP O Ł . N r. 9 -  u l. K u rzy  T arg 4,
A P T . SP O L . N r. 18 - -  u l. W in c en te g o  41
A P T . SPO Ł . Nr. 12 — u l. P ia sto w sk a  36,
A P T . SP O Ł . N r. 14 — u l Ż u ła w sk ie g o  3,
A P T . S P O Ł . N r. 145 -  u l. S red zk a  18a. 
O STK Ę DYZUKY S Z P IT A L I  
K L IN IK A  O C ZN A  — u l. C h a łu b iń ­

s k ie g o  2a.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. ch ir . 

i  w e w n .)  — u l. W szy stk ich  Ś w ię ty c h  
n r. l .

S Z P IT A L  M IE JSK I N r. 5 (oddz. d z iec .)
— ul. K a sp ro w icza  64/66.

A n n a  BORONISZYN, u rz ę d n ic z k a  C e n tra li M ięsnej, codziennie 
ran o , u d a jąc  się do p racy , w st ępu je  do b a ru  m lecznego p rzy  P od  

w a lu  Św idnickim . I n iem al codzienn ie  o trzy m u je  n a  śn iadan ie  czers­
tw ą  bulkę. T ru d n o  dziw ić się  ob. B oroniszyn, iż n iezadow olona, trzy  
m a jąc  w  rę k u  „co rpus d e lic ti“, p rz y b y ła  n a  sk a rgę  do  naszej r e ­
dakcji. ___________ __________

R S W  „ P r a s a 44 p r z y jm ie  o d  z a ra z  — P IA S T U N K I 
P R Z Y U C Z O N E , P R A C O W N IK A  F IZ Y C Z N E G O ,' 
M A Ł Ż E Ń S T W O  N A  S T A N O W IS K O  P O R T IE R A  
I W O Ź N E G O , o r a z  P R A C Z K Ę . Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  R E F . K A D R , W R O C Ł A W , P O D W A L E  
Ś W ID N IC K IE  26, I I  p . POk. 14. 118bl

Ogłoszenia drobne
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N asze sylwetki

Wiktor Iwanowski
y  N A N Y  P Ł Y W A K , d łu g o le tn i  r e p r e -  
* *  z e n ta n t  D o ln e g o  Ś lą sk a , a k ty w n y  
d z ia ła c z  s p o r to w y  1 tr e n e r  s e k c j i  p ły ­
w a c k ie j  B u d o w la n y c h , W ik to r  I w a n o w ­
s k i,  p o  u k o ń c z e n iu  W S W F , o tr z y m a w ­
s z y  n a k a z  p r a c y , p r z e n ió s ł  s ię  n a  s ta łe  
d o  D z ie r ż o n io w a . W  m ie ś c ie  ty m  is t n ie ­
j e  p ię k n a  n o w o c z e s n a  p ły w a ln ia  k r y ta ,  
k tó r a  d o ty c h c z a s  n ie  b y ła  d o s ta te c z n ie  
w y k o r z y s ty w a n a .

W ie r z y m y , że  o b e c  
n ie  s y tu a c ja  u le g n ie  
c a łk o w ite j  z m ia n ie . 
I w a n o w s k i  ja k o  
v -p r z e w . s z k o le n io w y  
S e k c j i  P ły w a n ia  
W K K F  o ra z  p r z e w .  
r a d y  t r e n e r ó w , p o ­
s ta n o w ił  w  p ie r w ­
sz y m  r z ę d z ie  p r z e ­
p r o w a d z ić  n a  t e r e ­
n ie  D z ie r ż o n io w a  
s z k o le n ie  za r ó w n o  
z a w o d n ik ó w , ja k  i 
c z ło n k ó w  k ó ł  s p o r ­
t o w y c h  o ra z  m ło ­
d z ie ż y  z r z e sz o n e j  w  
S K S -a c h . Z a p r o je k ­
to w a ł  c y k l  w y k ła ­
d ó w  te o r e ty c z n y c h  
m . In n . o  ro z w o ju  
sp o r tu  p ły w a c k ie g o  
w  Z S R R  1 P o lsc e , 
z n a c z e n iu  sp o r tu  d la  
o r g a n izm u  c z ło w ie ­
k a , z a g a d n ie n iu  w y -  
c z y n o w o ś c l  i  w ie le  
In n y c h .

O d 1 lu te g o  b r . r o z p o c z n ie  o n  p ra cę  
w  L ic e u m  R a d io te c h n ic z n y m , g d z ie  m a  
r ó w n ie ż  w ie le  d o  z r o b ie n ia . O d znak i 
S P O  i  B S P O  są  r z a d k o śc ią  w e  w s p o ­
m n ia n e j  s z k o le ,  a  p r z e c ie ż  praca, sp o r ­
to w a  p o w in n a  o p ie r a ć  s ię  w ła ś n ie  n a  
t y c h  o d z n a k a c h . W  r o z m o w ie  z  I w a n o w ­
s k im  d o w ie d z ie l iś m y  s ię ,  że  p r a c ę  sw ą  
w  l ic e u m  r o z p o c z n ie  od  p rób  n a  SPO , 
a n a s tę p n ie  z a jm ie  s ię  s z k o le n ie m  m ło ­
d z ie ż y  w  r ó ż n y c h  d y s c y p lin a c h  sp o r tu  
ja k :  p i łk a  r ę c z n a , le k k o a t le ty k a ,  g i­
m n a s ty k a ,  p ły w a n ie  itp . W ier z y m y  
r ó w n ie ż , ż e  d z ię k i  n ie m u  D z ie rż o n ió w  
o b o k  W r o c ła w ia  s ta n ie  s ię  w k r ó tc e  n a j ­
s i ln ie j s z y m  o śr o d k ie m  p ły w a c k im  n a  
t e r e n ie  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a . O b ecn ie  
tr e n e r  I w a n o w s k i p is z e  p r a c ę  m a g is te r ­
s k ą . J a k  w id a ć  z t e g o , p o tr a fi  on  p o g o ­
d z ić  w ła s n ą  n a u k ę  z p r a c ą  n a d  s z k o le ­
n ie m  in n y c h .

(H en )

Chcesz Jechać
na boks?
Zgłoś się w PTTK

P r a g n ą c  u m o ż liw ić  m iło ś n ik o m  b o k su  
z o b a c z e n ie  sp o tk a n ia  m ię d z y p a ń s tw o w e ­
g o  P o ls k a  — W ę g r y  w  d n iu  27 s ty c z n ia  
w  P o z n a n iu , P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  T u ­
r y s ty c z n o  -  K r a jo z n a w c z e  łą c z n ie  z  O r­
b is e m  o r g a n iz u je  n a  tę  im p r e z ę  s p e ­
c ja ln y  p o c ią g  tu r y s ty c z n y .

K o sz ty  w y c ie c z k i  d o  P o z n a n ia , b e z  
b i le t u  w s tę p u  n a  m ec z , w y n o sz ą  30 z ł. 
D la  u c z e s tn ik ó w  z a p e w n io n e  są  k a r ty  
w s tę p u  w  c e n ie  o d  6 d o  15 z ł. W y ja zd  
d o  P o z n a n ia  w  n ie d z ie lę  r a n o , p o w ró t  
w ie c z o r e m .

Z a in te r e s o w a n e  o r g a n iz a c je  sp o r to w e  
i  s p o łe c z n e  o ra z  in d y w id u a ln i  a m a to r z y  
w y c i.e c z k i w in n i  z g ła sz a ć  sw ó j  u d z ia ł do 
p ią tk u  d n . 25 b m . w  b iu r z e  o b s łu g i t u ­
r y s ty c z n e j  P T T K  W ro c ła w , N o w y  T arg  
6 p o k ó j  147 w z g l.  w  P B P  O rb is W ro­
c ła w  — R y n e k .

P o n a d to  n a  d z ie ń  27 b m . P T T K  o r g a ­
n iz u je  w y c ie c z k ę  n a  n a r ty  d o  K a rp a ­
c z a  o ra z  n a  k o n k u r s  sk o k ó w  n a r c ia r ­
s k ic h  d o  S z k la r sk ie j  P o r ę b y  Z g ło sz en ia  
r ó w n ie ż  d o  p ią tk u  w  P T T K .

O dsłaniam y przyczyny

Nosze reportaże

Dom szczęśliwych dzieci
i samotnych matek

^ J L IC A  K ra ko w ska  28 w e W roc-

W ypoiuiedzi zairodnikóiu
IY IE C Z  PŁY W A C K I z  W arszaw ą m ogliśm y w ygrać  — ta k  tw ierd zą  

n iek tó rzy  członkow ie n aszej re p re z e n ta c ji i  słuszn ie. N aw et 
w arszaw iacy  liczyli się  z naszym  zw ycięstw em . W n a jg o rszy m  w y ­
p a d k u  m ógł być rem is.

Ja k ie  są  p rzyczyny  po rażk i w  sto licy?

Ju ż  p rzed  w y jazd em  popełniono 
d uży  b łąd , og ran icza jąc  rezerw y. 
N a sk u te k  p rzep ro w ad zen ia  n ie ­
w łaśc iw ych  zm ian  n a  liście  za­
w odników  p rzew idzianych  do r e ­
p rezen tac ji, n ie  z a b ran o  rezerw o ­
w ych  skoczków . J a k  w iem y po ra z  
d ru g i „n aw a lili"  M ad iuków na i 
K łaptocz. W  zw iązku  z ty m  W ro­
c ław  odd a ł w  te j k o n k u re n c ji p u n  
k ty  w alkow erem .

Z am iast w y jech ać  w  p ią tek  w ie ­
czorem , żeby zaw odnicy  m ogli 
d osta teczn ie  odpocząć p rzed  m e­
czem , ek ip ę  w ysłano  w  sobotę o 
godz. 12,59. P rz y ja z d  do W arsza­

w y  n a s tą p ił  około 
północy. P on iew aż 
k iero w n ic tw o  n ie  
dysponow ało  d o ­
sta tecznym i fu n d u  
szam i, p ły w acy  o 
godz. 8-ej ra n o  w  
n iedzie lę  m usie li 
ju ż  opuścić  hotel. 
P rz em ęczen i i  n ie ­
w yspani (m ieli za­

led w ie  6 godz. odpoczynku), cho­
d z ili p rzez  k ilk a  godzin  po stolicy, 
n ie  m a ją c  co z  sobą zrobić.

N ajw ięk szy  je d n a k  b łąd  popełn i­
ło  k ierow nic tw o , w y p łaca jąc  k aż­
d em u  in d y w id u a ln ie  d ie ty  i do­
p uszczając  do tego, b y  zaw odnicy  
sam i z ao p a try w a li się w  posiłki.

P o d su m o w u jąc  to  w szystko  n a ­
leży stw ierdzić , że b ra k  skocz­
ków , p rzem ęczen ie, w y so k a  tem p e­
r a tu r a  w ody  n a  b asen ie  i  p a n u ją ­
ce n a  n im  gorąco  w p ły n ę ły  n a  n a ­
szą porażkę. N a przyszłość p o w in ­
no  się pow ażnie j podchodzić do 
p odobnych  im p re z  i  p rzygo tow y­
w ać się do n ich  n ie  w  o sta tn ie j 
chw ili, lecz p rzy n a jm n ie j n a  k il­
k an aśc ie  d n i p rzed  term inem .

P ET R U SE W IC Z  I  T O ŁK A - 
CZEW SK I O M ECZU W 

W A R SZA W IE
P o  m eczu p ły w ack im  W rocław  

— W arszaw a nasz  k o resp o n d en t 
w arsza w sk i p rzep ro w ad ził rozm o­
w y  z k ilk o m a zaw odnikam i. O to 
co m ów ią po m eczu czołowi p ły ­
w acy  W rocław ia  P e tru sew icz  i 
T o łkaczew sk i o raz  dosko n a ła  p ły ­
w aczka w arsza w sk a  — K ow alska:

P e trusew icz . S zy k u ję  d la  w szyst 
k ich  n iespodziankę! M ow a tu  n ie 
o  p lan o w an y m  a ta k u  na  rek o rd y  
200 m  st. k las . i n a  100 m  m ot. 
N iespodzianką, k tó rą  szyku ję, je s t 
14-letn i w ro c ław sk i uczeń  — Ju le k  
K w a te r . K iedyś, gdy w ychodziłem  
z zaw odów , podszed ł do  m n ie  m a ­
ły ch łopiec i b łag a ł m n ie  ze łzam i 
w  oczach, żebym  n au czy ł go p ły ­
w ać. P o  sześciu m iesiącach  tr e n in ­
gu Ju le k  osiąga n a  100 m  st.k las. 
1:26,0. T o  p rzyszły  rek o rd z is ta  
Polski!

K o w alsk a  — F ak t, że o siągnęłam  
n a  400 m  st. dow. 6:01,0, co je s t 
n o w y m  re k o rd e m  okr. w arsz., b y ­
n a jm n ie j n ie  zadow ala  m oich 
sp o rto w y ch  am bicji. T e ra z  m ogę 
p rzy zn ać  się  szczerze, pop łynęłam , 
m yśląc  o rek o rd z ie  Polsk i. — (N a­
leży  on do  D zików ny 5:50,2). N a 
na jb liższy ch  zaw odach  p ływ ackich  
w  p rzy sz łą  n iedzie lę  w  Łodzi za­
a ta k u ję  rek o rd !

T ołkaczew ski — I  to  się n azy w a 
tłok? U n a s  w e W rocław iu  n a  za­
w odach  p ływ ack ich  n a  try b u n a c h  
„gniecie się" 2500 osób. 2000 przez 
te n  czas a ta k u je  d rzw i w ejściow e, 
s ta ra ją c  się n a  p różno  dostać n a  
p ływ ack ie  zaw ody. O prócz n as — 
„ s ta re j G w a rd 'i‘\  w e W rocław iu  
d z ies ią tk i u ta len to w an y ch  m łodzi­
k ó w  tre n u je  z zapałem .

W  W arszaw ie  o d b y ły  się r o z g r y w k i  p in g -p o n g o w e jun io ró w . N a  
zd jęc iu  w ice m is trz  W arsza w y  —  K u s iń sk i (Spójnia).

porażki pływaków w Warszawie
I liga bokserska

Poszczególne w alk i sta ły  na 
p rzec ię tn y m  poziom ie. W p ie rw ­
szym  zespole C W K S-u n a  n a jle p ­
szą n o tę  zasłużyli: K a rg ie r, K ruża  
i G ościański. W CW KS II  n a jle p ­
szym  b y ł K ukier.

K O L E JA R Z  — G W A R D IA  11:9
N a łódzk im  rin g u  doszło do n ie ­

spodzianek. P ie rw sza , to zw ycięs­
tw o D olew skiego (Kol) n ad  T y ­
czyńskim , d ru g a  n iespodzianka, to 
p o rażka  Ł y siak a  (Gw) z B ielem  
II-g im .

STA L — W Ł Ó K N IA R Z 15:5
M ecz s ta ł n a  słabym  poziom ie i 

n ie  d o sta rczy ł g liw ick ie j pub licz­
ności spodziew anych  em ocji. N a j­
lepszą w a lk ę  stoczył D rogosz z 
Szalińsk im . Z w yciężył D rogosz 
(Stal).

T abela
CW KS I  5 10 65:35
G w ard ia  5 6 59:41
S ta l 5 6 57:43
CW KS I I  5 4 43:57
K o le ja rz  5 3 42:58
W łókn iarz  5 1 34:66

law iu . M łoda ko b ie ta  o m ize r ­
n e j tw a rzy  za tr zy m u je  się przed  
tablicą, głosząca,, że tu ta j w łaśn ie  

i zn a jd u je  się P a ń stw o w y  D om  M a t­
k i  i D ziecka. C hw ila  w ahania  i ko-  

I b ieta zn ik a  w e w n ę tr zu  gm achu. 
i Z różnych  pow odów  zdarza ją  się 
1 w y p a d k i, że  kob ieta  sam otna  nie  
posiada w a ru n k ó w  odpow iednich  

j do m a cierzyń s tw a  i w ychow an ia  
i  now orodka.
j W okresie  k a p ita lis ty c zn y m  fa k t  

ten staw ał się p rzyczyn ą  na g m in -  
| nego podrzucania  dzieci, sam o-  
, b ó jstw  m ło d ych  d ziew czą t itd . Dziś 
! z  pom ocą sam o tn e j m a tce  p rzych o -  
' dzi P aństw o  L udow e, otaczające ją 
i je j  dziecko  tro sk liw ą  op ieką  w 
P a ń stw o w ym  D om u M a tk i i D ziec­
ka. K iero w n ic tw o  w ro c ła w sk ie j 
p la có w k i zn a jd u je  się w  rękach  
energ icznej i szczerze oddanej sw ej 
pracy  ob. M arii W rześn iow skie j. 
C ały personel z siostrą  przełożoną  
na czele, na sta w io n y  jes t przede  
w s zy s tk im  na dobro m a te k  a zw ła ­
szcza n a jm ło d szych  o byw ate li. D la­
tego też, D om  M a tk i i D ziecka nie  
je s t je d y n ie  pensjona tem , gdzie ko ­
b ieta  sam otna  zn a jd u je  sw ój ch w i­
lo w y  p rzy tu łe k . Nie, g łęboką tro ­
ską k ie ro w n ic tw a  je s t w łaśn ie  n a ­
uczen ie  m a te k  takiego  fachu , k tó ­
r y  p o zw o liłby  zarazem, na u tr z y m a ­
n ie  i w ych o w a n ie  dziecka.

St. Marusarz
zwycięża na Krokwi

N a  K r o k w i o d b y ł  s ię  m ię d z y n a r o d o w y  
k o n k u r s  s k o k ó w  z  u d z ia łe m  n a jle p sz y c h  
s k o c z k ó w  p o ls k ic h , c z ec h o s ło w a c k ic h  i 
w ę g ie r s k ic h . K o n k u r s  w z b u d z ił  d u że  
z a in te r e so w a n ie , g r o m a d zą c  n a  s ta d io ­
n ie  z im o w y m  o k o ło  6 ty s. w id z ó w .

S ta r to w a ło  36 z a ­
w o d n ik ó w , w  ty m  4 
C z e c h o s ło w a k ó w  i 
p o za  k o n k u r se m  2 
W ęg ró w . J u ż  od  
p ie r w s z e j  s e r i i  s k o ­
k ó w  w y w ią z a ł  s ię  
z a c ię ty  p o je d y n e k  
m ię d z y  S t  M aru sa­
rz em , K u lą  a c z te r e ­

m a  s k o c z k a m i c z e c h o s ło w a c k im i. N a j ­
g r o ź n ie js z y m  k o n k u r e n te m  S t. M aru ­
sa r za  o k a z a ł s ię  C z e c h o s ło w a k  F e lix ,  
k tó r y  m ia ł  d w a  d o b r e  s k o k i d łu g o śc i  
61,5 i 64,5 m etr a  o r a z  n a jw y ż s z ą  p o  M a­
r u sa rzu  n o tę  213 p k t.

T ak  w ięc  nogi m o je  odniosły  n ad  w am i zw ycięstw o. 
S am i n ie  polow aliśm y, m im o to zdobyw aliśm y m ięso
k ilk u  bizonów . , „

U ra to w a liśm y  też w łasn ą  skórę. W róciłem  do to ­
w arzyszy . W inszow ali m i podstępu , dz iękow ali za r a tu ­
nek. „D zięku jcie  n ie  m nie, dz ięk u jc ie  jem u !“ zakp iłem  
sobie, w sk aza łem  na  pyskacza. T ow arzysze zdziw ili się, 
ia  dodałem : „Przecież to  jego w ie lk a  b u z ia  w as u ra to ­
w ała . G dyby  n ie  krzykacz, zosta łb y m  p rzy  w as i zg inął 
razem  z w am i" . M łody w o jo w n ik  od tego czasu w yleczył 
się z w arch o lstw a . O to m o ja  opow ieść. J a  Nosi Kocioł, 
zap ew n iam  w as, C zarne S topy, jes te śm y  te ra z  p rz y ja ­
ciółm i P rz y ja ź ń  nasza  — ja k  św ia tło  słońca, ja k  w oda 
w  M issouri — n igdy  n ie^w yczerpie się. P am ię ta jc ie : N o­
si K ocioł słow a sw ego n igdy  n ie  złam ał. H auk .

—  H au k , h au k , h au k ! — w oła li n as i w o jow nicy  i  m y 
dzieci rów nież  k rzyczeliśm y.

B ębny , tow arzyszące  c ichu teń k o  opow ieści, przesz ły  
nag le  w  dzik i ta k t  tań ca . Nosi K ocioł z k ilk o m a to w a­
rzyszam i d a ł te ra z  sceniczne p rzed staw ien ie  całego zd a­
rzen ia . Ż arliw ie  śledziliśm y każd y  jego ruch . J a k  ty lk o  
skończył, s ta n ą ł p rzed  w odzam i C zarnych  Stóp, poprosił 
jeszcze ra z  tłu m acza  i rzek ł:

  S ta rze ję  się. N ie w iem , czy ścieżki nasze po raz  d ru ­
gi się zejdą. N iebaw em  się ro zstan iem y . P rzed tem  chcę 
w am  opow iedzieć, ja k  jed en  z w aszych  w odzów  u ra to ­
w a ł m i życie. Bez jego pom ocy n ie  b y łb y m  dziś m ię­
dzy w am i. N ie w idzę go tu ta j .  P rze to  proszę w as, C zar­
ne Stopy, po pow rocie n a  w asze łow iska  pow tórzcie mu 
m o je  słow a. M iałem  w tedy  26 zim . Jeszcze n ie  byłem  
zb y t roz tro p n y . Z  m oim  b ra te m  N om pa W inczesta 
D w óch M ężów  — i k ilkom a tow arzyszam i urządziłem  
przeciy/ w am , C zarne Stopy, w ypraw ę. M ieliście zby t 
w ie le  koni, chcieliśm y w am  odebrać. W pobliżu  R zeki 
M lecznej n a tra filiśm y  n a  jed en  z w aszych  obozów. Noc 
n a s ta ła , w y ruszy łem  z b ra te m  n a  w yw iad . P e łza liśm y  na 
b rzu ch ach . S ta ra liśm y  się w yśledzić m iejsce, gdzie trz y ­
m acie  kon ie. N agle je d e n  z w aszych  ko n i się zerw ał. 
B iegł p rosto  n a  nas. N ie trw a ło  długo, za kon iem  u k a ­
zał się o lb rzym i w ojow nik . W ciem nościach  n ie  mógł 
n a s  zauw ażyć. K onia  n ie  złapał, za to  w p ad ł n a  b ra ta . 
T en  leża ł ode m n ie  o k ilkanaście  kroków . O lbrzym  był 
siłaczem  n ie  lad a . Szybko obezw ładnił b ra ta . N ie zdąży-

Notatnik
sportowy

P ierw sza  re p re z e n ta c ja  b o k se r­
sk a  W ęgier p rzy b y w a do Polski w 
środę  i u d a je  się w p ro st do P ozn a­
nia. N asi p ięściarze , k tó rzy  będą  
w alczy li w  d ru ży n ie  „A " w  p ią tek  
z jaw ią  się w  Poznan iu .

Polscy bokserzy , k tó rzy  s ta r tu ją  
w  B udapeszcie, w  p ią tek  polecą do 
B udapesztu  sam olotem .

★
F in a ło w e  g r y  o  ty tu ł  m istrz a  C SR  w  

h o k e ju  n a  lo d z ie  z o s ta ły  z a k o ń c z o n e .  
M istrzem  C z e c h o s ło w a c ji z o s ta ła  d ru ­
ż y n a  V itk o v ic k ie  Z e le z a m y , w y p r z e ­
d z a ją c  le p sz y m  s to s u n k ie m  b ra m ek  
A T K .

W  n ie d z ie lę  r o z eg r a n o  w  K a rp a czu  
m istrz o s tw a  sa n e c z k a r s k ie  n a j s i ln ie j ­
s z e g o  w  P o ls c e  o k r ę g u  w r o c ła w s k ie g o  z 
u d z ia łe m  50 z a w o d n ik ó w  (w  ty m  20 k o ­
b ie t) ,  r e p r e z e n tu ją c y c h  6 k lu b ó w . D łu ­
g o ść  to ru  d la  w s z y s tk ic h  k o n k u r e n c j i  
w y n o s iła  1500 m .

J e d y n k i k o b ie t:  1. M o len d a  — łą cz n y  
c z a s  o b u  ś l iz g ó w  7:09,0. J e d y n k i m ę ­
ż c zy z n :  1. B ig a  (G w . J e l.G .)  6:21,9. D w ó j­
k i  m ę ż c z y z n :  1. B ig a  — N o w a k  (G w . 
J e l.  G óra) 5:55,0. D r u ż y n o w o  z w y c ię ż y li  
B u d o w la n i K a rp a cz .

ARKADY FIEDLER

MAŁY BIZON
łem  przyb iec  m u z pom ocą. O dprow adzał go do obozu. 
S k ra d a łem  się za nim i. W idziałem , ja k  w eszli do w ie l­
kiego nam io tu . B y łem  zrozpaczony. M ia łem  ty lk o  je d n ą  
m yśl: pom óc b ra tu . A le jak ?  U w ejśc ia  do w ielk iego  
n am io tu  s ta ł o lbrzym . O p iera ł się o d rąg . B yłem  szalony. 
Podszedłem  odw ażn ie  do o lb rzym a. Z ap y ta łem  go o  b r a ­
ta . O n bez słow a uchw ycił m nie, w c iąg n ą ł do nam io tu . 
W  nam iocie  paliło  się ognisko. U jrza łem  ta m  b ra ta  i  k o ­
bietę , w idocznie żonę o lb rzym a. W ojow nik  k a z a ł je j  
upiec d la  n a s  m ięsa . O d siedm iu  d n i m ało  co jed liśm y . 
P o łykaliśm y  m ięso  j a k  w y g ło d n ia łe  w ilk i. W ojow nik  
p a trz a ł n a  m n ie  życzliw ie. P o tem  w eszło  dw óch, z a b ra ­
ło m n ie  i  b ra ta  do innego  nam io tu . T am  o b rad o w ała  
sta rszyzna. B y ła  n iezm iern ie  w zburzona w ydarzen iem . 
Podszedł do m nie m łody  człow iek w ład a jący  język iem  
A ssiniboinów . M ów ił: w  o sta tn ich  czasach  w ie le  k r a ­
dziono im  kon i i w k ró tce  pon iesiem y śm ierć  1 ju ż  ro ze­
słano do całego szczepu w ieśc i o z łap an iu  dw óch złodziei. 
N iezadługo w szyscy opuścili nam io t. Z ab ran o  ta k ż e  b r a ­
ta . T y lko  ja  je d e n  pozostałem . N a dw orze zb ie ra ł się 
ca ły  obóz. L udzie  b y li podn iecen i i  gn iew ni: w y b iła  
m o ja  o s ta tn ia  godzina. O bok ogniska  leża ła  strze lba , 
w idocznie zapom niana  przez  starszyznę. Doskoczyłem . 
B yła n ab ita . N ieco da le j o d k ry łem  ró g  do p ro ch u  i  w o­
re k  z  k u lam i. P o stan o w iłem  drogo sprzedać  sw e życie. 
G orączkow o n ab iłem  strze lbę . C hcia łem  w yskoczyć na  
dw ór. N ag le u ję ły  m n ie  ja k  w  kleszcze dw ie  p a ry  rąk , 
obezw ładniły . Rozw ścieczony tłu m  chc ia ł m n ie  n a  m ie j­
scu zabić. D w aj w ojow nicy , k tó rzy  m n ie  w ciąż  trz y ­

m ali, ledw ie  m n ie  obron ili. P ędem  zaw lek li poza obóz. 
T am  czekał n a  n a s  ów  o lbrzym . O bok niego s ta ł  zw ią­
zany b ra t. O lbrzym  m u sia ł być w ie lk im  w odzem  C zar­
nych Stóp. Coś do m nie m ów ił, n ie  rozum iałem . B ra ­
tu  rozciął w ięzy. K aza ł n am  w siąść n a  dw a konie, p rzy ­
g o tow ane w  pobliżu. K aza ł czym  prędzej um ykać. B y li­
śm y w olni. Jeszcze słyszałem , ja k  w ódz-o lb rzym  potęż-

Z e b r a n le  s e k c j i  m o to r o w e j  S ta li  P a ­
fa w a g  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 18-ej 
w  d o m k u  k lu b o w y m  p r z y  u l .  B e n e d y k ta  
P o la k a .

★
D z iś  o d b ę d z ie  s ię  4-a ru n d a  f in a łó w  

sz a c h o w y c h  m is tr z o s tw  W r o c ła w ia . P o  
t rz e c h  r u n d a ch  p ro w a d zą : B ła sz cz a k ,
C w ią k a ła  1 Ł o to c k l.

n y m  głosem  n ak azy w a ł spokój sw ym  ludziom  zam ierza­
ją c y m  n as ścigać. B yło ciem no, noc się n ie  skończyła. 
N ie w ierzy liśm y  w łasn em u  szczęściu. Co sił pędziliśm y 
k u  w olności. P óźn iej nadzw y cza jn e  w y d arzen ia  te j nocy 
zd aw a ły  m i się ja k im ś  m ajaczen iem  chore j w yobraźn i. 
J e d n a k  to  n ie  b y ły  m a jak i. O ty m  n a jle p ie j św iadczyły  
dw a rzeczyw iste  konie, d an e  n a m  przez w odza C zarnych 
Stóp. Z aw sze  pozostało d la  m n ie  zag ad k ą  dlaczego w te­
dy  daro w an o  n am  życie? O to m o ja  opow ieść.

N osi K ocioł o g a rn ą ł p rzy jazn y m  w ejrzen iem  sta rszyz­
n ę  C zarnych  S tó p  i  dodał:

— Je s te m  s ta ry . J e ś li  te n  w ódz w asz  żyje, proszę, po ­
w tórzcie  m u  m oje  słow a. D orzućcie jeszcze i  to : byliśm y 
w rogam i, a  p rzecież p rzy  k ażd y m  ta ń c u  Słońca p ro si­
łem  n iew id z ia ln e  siły  o p rzychy lność  d la  niego. Oto 
w szystko  C zarne  Stopy. T y le  chcia łem  w am  pow iedzieć. 
H auk!

G dy  N osi K ocioł siad ł, p o w sta ł je d e n  z naszych  w o­
dzów , N iokskatos, i  ośw iadczył:

— W odzem , k tó ry  ci życie darow ał, b y ł m ój ojciec. 
B yliśm y w ów czas dziećm i, a le  dobrze znam y to  w y d a­
rzen ie  z  u s t  ojca. D okładn ie  sobie p rzypom inam  ow ą 
noc. M ogę c i dziś w y jaśn ić , czem u zaw dzięczasz życie! 
W łasnej odw adze i  w aleczności. N ie opuściłeś b ra ta  
w  jego biedzie, po tem  zam ierzałeś w alczyć m im o grożą­
cej c i p ew nej śm ierci. O jciec chcia ł w ypróbow ać tw o ją  
m ężność. P rz ek o n a ł się, że szkoda by było  tw ego m ło ­
dego życia. J e s t  u  C zarnych  S tó p  św ię ta  zasada: w edług  
n iej k ażd y  w in ien  ra to w a ć  za w szelką  cenę sw ego d ru h a  
w  niebezp ieczeństw ie. T yś to uczynił, dzielny  w o jow ni­
k u  i  nacze ln y  w odzu w szystk ich  A ssin iboinów , d latego 
ojciec d a ro w a ł ci życie.

N iokska tos p o rozm aw iał szep tem  z in n y m i w odzam i 
C zarnych  S tóp  i znow u przem ów ił:

—  G dyby żył m ój ojciec, w iem , p rze la łb y  na  ciebie 
sw e im ię, zaszczyt n a jw iększy  w  naszym  szczepie. Ty 
m asz syna . Pozw ól, je m u  n ad am y  przydom ek N iokska- 
tosa.

(D.c.n.)

R A D I O
C zw a rtek , 24 s ty c z n ia  1952 r.

5.00 P o c z . au d . 5.05 W ia d o m o ści. 5.10 
K o n c er t. 6.00 P ro g ra m . 6.05 G im n a sty k a .  
G.15 M u zy k a . 6.30 D z ie n n ik . 6.50 K o n cer t. 
7.20 M u zy k a . 7.55 W ia d o m o śc i 11.45 G lo s  
m ają  k o b ie ty . 12.04 D z ie n n ik . 12.15 M u ­
z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i .  12.45 N a  s w o j­
sk ą  n u tę . 13.15 In fo rm a c je . 13.30 A u d . dla  
d z iec i. 13.55 A u d . sz k o ln a . 14.15 M u zy k a .
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z iec . 16.00 
W szech n ica . 16.20 P ro g ra m . 16.25 M u ­
z y k a . 16.40 Z m ia s t  i w s i  D . SI. 17.00 
W ia d o m o śc i. 17.05 O d p o w ied z i F a li 4 9 . 
17.15 M e lo d ie  z a k a r p a c k ie . 17.30 D la  k a ż ­
d e g o  c o ś  m iłe g o . 18.30 W szech n ica . 1 8 .5 0  
S k r z y n k a  r a d io słu c h . i k o r e sp  19.00 M u­
z y k a . 19.20 R ep o rta ż  a k tu a ln y . 19.30 M u­
z y k a  i a k tu a ln o śc i.  20.00 D z ie n n ik . 20.30 
P ie śn i.  20.50 M u zyk a . 21.00 A u d . d la  J u ­
g o s ła w ii .  21.30 A u d . w  jęz . fran c. 22.00 
K ro n ik a  k u ltu r a ln a . 22.30 M u zyk a  23.00 
W ia d o m o śc i. 23.10 H y m n .

P ią te k , 25 s ty c z n ia  1932 r.

5.00 P o c z . au d . 5.05 W ia d o m o śc i. 5.10 
K o n c er t. 6.00 P ro g ra m . 6.05 G im n a sty ­
k a . 6.15 M u zy k a . 6.30 D z ie n n ik . e.óO 
M u zyk a . 7.20 P ie śn i i m u z y k a  7 55 W ia­
d o m o śc i. 11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty . 12.04 
D z ie n n ik . 12.15 W a lce . ” 12.30 A u d . dla  
w si. 12.45 N a  s w o jsk ą  n u tę . 13.15 A u d . 
w ie js k a . 13.30 W szech n ica . 13.45 M u zyk a .
14.30 G o rą ce  dn i — p o w ie ść . 14.50 K o n ­
cert. 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z iec . 16.00 
W szech n ica . 16.20 P ro g ra m  16.25 M u zy ­
k a . 17.00 W ia d o m o śc i. 17.15 A u d . m ło d z ie  
żo w a . 17.30 G ra z e sp ó ł m a n d o lin is tó w .  
17.40 A u d . w ie js k a .  13.00 M u zy k a . 13.30 
W szech n ica . 18.50 P o g a d a n k a  sp o r to w a .
19.00 K o n c er t . 19.30 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i.
20.00 D z ie n n ik . 20.30 K o n c er t. 20.45 A u d . 
o św ia to w a . 21.00 A u d  d la  J u g o s ła w ii.
21.30 A u d . w  ję z . fra n c . 22.00 M u zyk a .
23.00 W ia d o m o śc i. 23.10 H y m n .

O d d a jm y  głos k ierow niczce w roó  
la w sk ie j p laców ki:

— N asze p en s jo n a riu szk i — ob­
ja śn ia  ob. W rześn iew ska  — uczę­
szczają na k u rs  d la M łodszych  P ie ­
lęgn iarek  p rzy  ul. K o m u n y  P a ry ­
sk ie j. Po skończen iu , ja ko  pełno-  
k w a lifiko w a n e  p ie lęgn iark i o trz y ­
m u ją  posady w  żłóbkach . Praca ta  
pozw ala  im  jednocześn ie  na  p ie lę­
gnow anie w ła sn e j pociechy, k tó ra  
ró w n ież zosta je  u m ieszczona  w  ty m  
żłóbku . N asze a b so lw en tk i są b a r­
dzo chętn ie  iuidziane ja ko  p racow ­
nice w  kuch n ia ch  m leczn ych  w  
P a ń stw o w ych  G ospodarstw ach  
R olnych .

O sta tn io  dw ie  pen sjo n a riu szk i  
D om u M a tk i i D ziecka, K ry s ty n a  
J. i W ładysław a  G., sk o ń czy ły  ku rs  
p ie lęgn iarsk i z  w y n ik ie m  „celu ją ­
c y m N i e k t ó r e  nasze  pupilfci zo ­
sta ły  s ta ły m i p racow n iczkam i za ­
kładu . Oto np.: córka m ałorolnego  
chłopa spod R zeszow a, m łoda  L u d ­
w ik a  C. i je j  im ien n iczka  L u d w ik a  
T. porzucone przez m ężów , są  
w zo ro w ym i pracow nicam i, „dobryr 
m i du ch a m i“ Domu.

•7 W IE D Z A M Y  zakład . W szędzie
* - p anu je  p ed an ty czn a  czystość  

— bardzo tru d n a  do u trzym a n ia  
p rzy  pracach m u ra rsk ich  i m a la r­
sk ich  drugiego p iętra . P onury  n ie ­
co b u d y n e k  daw nego  schron iska  dla  
starców , zosta ł p oddany g ru n to w ­
n e m u  rem on tow i. W  części odno­
w io n e j w id z im y  ju ż  w idne, sło ­
neczne poko je, gdzie śliczn ie  w y ­
glądają ko lorow e n ib y  tęcze kojce  
i łóżeczka  m a leń stw .

K o n su lta n tem  D om u M a tk i  i  
D ziecka je s t p ro f. dr W ierzbow ska , 
a codziennie tu ta j o rd yn u je  parę  
godzin  dr Jan ina  Sygnatow icz. 
P rzedsta w ic ie lk i św ia ta  lek a rsk ie ­
go słuszn ie  są d u m ne z  osiągnięć  
zak ładu . W  ciągu osta tn iego półro­
cza ani jed n e j choroby in fe k c y j­
nej. N ie  m a ta kże  w y p a d kó w  k r z y ­
w icy  u  dzieci. W  m in io n ym  roku  
zak ład  w ych o w a ł U  w cześn iaków , 
parę b liźn ią t i tro jaczki.

W  w iększo śc i kob ie ty , k tóre  
p rzew ija ją  się  przez D om  M a tk i 1 
D ziecka, s tanow ią  e lem en t tru d n y  i 
dlatego praca nad n im i w ym a g a  
szczególnego ta k tu  i n iezrażania  się 
n a p o ty k a n y m  oporem  p sych icz­
nym .

Ż adna  z  m ieszka n ek  n ie je s t tra k ­
tow ana  w ed ług  określonego szablo­
n u  i nie u sły szą  one po skończo ­
n y m  kursie  zdaw kow ego  „do w i­
dzenia".

— P rzeciw nie  — m ó w i k ie ro w ­
n iczka  d om u  — in te re su je m y  się  
je j  da lszym  losem  i g d y  w y n ik a ją  
jak ieś  ko m p lika c je  z  szu ka n iem  
m ieszkan ia , u m eb lo w a n iem  itd . — 
chętn ie  za tr zy m u je m y  jeszcze  przez  
ja k iś  okres dziecko  w  zakładzie . 
T a k  np. cho w a m y od czterech  m ie ­
sięcy tro ja czk i ob. ob. P łaczkow -  
sk ich . Je s t to  w rocław ska  rodzina  
robotnicza, w  k tó re j w  odstępie za ­
ledw ie  jednego  ro k u  u ro d ziły  się  
drugie tro jaczk i. R zecz zrozum iała , 
że m łoda  m a tk a  nie m ogła  jed n o ­
cześnie zająć się p ielęgnacją  aż  
sześciorga drobnych  dzieci. Dlatego  
H eniuś, S tasio  i n a jm n ie jsza , a n a j­
bardziej „pyskata" M arysia  chow a­
ją  się u  nas i są dum ą zakładu .

O puszczam y Dom M a tk i i D ziec­
ka  p rzy  ul. K ra ko w sk ie j z  głębo­
k im  prześw iadczen iem , że p laców ­
ka  ta dobrze s łu ży  pom ocą sa m o t­
n e j m atce.

M U S Z Y Ń S K A

R ed a k cja - W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l.:  C en tra la : 40-21. 
D z ia ł M ie jsk i:  45:33. S e k r . R e d :  51-09. W yd aje  I n s ty tu t  P ra sy

„ C z y te ln ik " . __________

W r e d a k c ji p r z y jm u je ;  S e k r e ta r z  r e d a k c ji w  god z . 12—X*. R ed a k to i 
p a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i, śro d y  1 p ią tk i 12—13. — R e d a k cja  ręk o p isó w  
n ie  z w r a c a . D ru k . R S  W „PRASA** W rocław . F -3 -1 0 8 1 8

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  pi c z t o w ą  m i e s i ę c z n ie  4 50 zł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł,  p ó ł r o c z n ie  2 7 -  zł. l o c z m e  5 4 -  zł P i e n u m e r a t e  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  po c z t  o r a z  P P K  „ R U C H "  K o n t o  v  111/1362
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D z iś  o  g o d z . 19-ej w  d o m k u  k lu b o w y m  
S ta li  P a fa w a g  p r z y  u l .  B e n e d y k ta  P o ­
la k a  82 o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  s e k c j i  
g ie r  sp o r to w y c h , n a  k tó r y m  z o s ta n ie  d o ­
k o n a n y  w y b ó r  n o w e g o  k ie r o w n ic tw a  
s e k c ji .


